
Nr. 128. We Lwowie Niedziela dnia 9. Maja 1897 r. Bok XXX.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 et. miezięcznie 1 zŁ 60 ct., za przuylkę do 
doaan dopłaca aię 20 ct. mieiięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackieaa, rocznie 
24 zL — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marę); 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Binro Redakcji .Dziennik Polskiego,* plac Harjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
Nnmer „Dziennika Pnlsklege*1 kesztnje 6 ot. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Binro Administracji .Dziennika Polskiego,* plac 

Haijacki L 6 i 7 i Binro dzienników Lndwika 
Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Haas), 
M. Dnkes, H. Schalek A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Uosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drnkiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 80 ct.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobię egieszenia 1 ł/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy pe 1 et ed wyrazu.

w mbryss Nadssłans 80 et. ed wiersza.

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr.  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

!! Czas odnowić n rze d o ła to !!
na

DZIENNIK POLSKI
który kosztuje:

w

W n T urn WID ■ kwartalnie . zł. 4.50 ct.
TT U liWUWlU. miesięcznie . zł. 1.50 ct.
(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

M IWMUiTlPii' kwartalnie . zł. 6‘— ct.
plUnlllu] l> miesięcznie . zł. 2-— ct.

Zarazem należy odnowić przedpłatę na

JJ BLUSZCZ"
We L w ow ie:
Nu i r o i i c j i :

kwartalnie . 
miesięcznie, 
kwartalnie . 
miesięcznie.

zł. 1'50 ct. 
zł. —'50 ct. 
zł. 2-40 ct. 
zł. —-80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie­
go" na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.

Obłęd czy —  bezczelność?
Lwów 8. m aja.

Powyższe pytanie zadaliśmy sobie, czytając 
artykuł pod tytułem: „Barabowie, Polacy i so­
cjaliści", umieszczony w żydowskiej Przyszłości. 
Że żyd jest butny i arogancki, tam, gdzie jest 
pewny bezkarności, to rzecz znana, że jednak 
może posunąć się do tak bezprzykładnej bez­
czelności wobec społeczeństwa, rcśród którego 
i z którego żyje — to istotnie zastanawiające. 
W  artykule owym — który jest głównie pole­
miką z głosami prasy Dolskiej o wypadkach 
Chodorowskich, mieści się tyle bezczelności, tyle 
kłamstw, tyle obelg rzuconych w oczy naszemu 
społeczeństwu, że byłoby ono dziwnie potulne 
i niedołężne, gdyby się nie ocuciło nareszcie i 
nie zawołało: hola!

Nie należeliśmy nigdy ao tych, którzy roz­
budzali waśnie rasowe lub religijne, nie podba- 
dzaliśmy drzemiących w masach instynktów, ale 
skoro sami żydzi chcą koniecznie walki — 
niech ją mają.

Nie na nas spadnie odpowiedzialność za 
następstwa, ale na tych, którzy głupio, czy 
zbrodniczo igrając z ogniem, podpalają dach 
nad własną głową

W artykule, o którym m owa, pozwoliła 
sobie Przyszłość zbeszcześcić nas jako katolików, 
Polaków i ludzi. Lud polski zowie „zbójem i 
złodziejem", zohydza koło polskie, urzędników 
Polaków, tak rządowych, :ak autonomicznych, 
napada na prasę polską, a polską inteligencję 
małomiasteczkową przedstawia jako obdartuchów 
i pijaków.

W  całym artykule przedstaw ieni są  żydzi 
Chodorowscy jako niew inne ofiary — a pol- 
skle społeczeństwo bez w yją tku , jako zbro­
dnicze i nikczemne.

Przytoczymy kilka myśli z owego arty­
kułu ku wiecznej pamięci:

1. „Najbardziej atoli antisemickim narodem na 
świecie są nasi kochani polaczkowie.u

2. „Baraby, to polski lud! Walczyli oni przeciw 
carom pod Kościuszką, a przeciw żydom zachowują 
się jak  zbóje i  złodzieje.*

3. „Najbardziej z całej prasy świata żydożer- 
czą, grubjaóską i z natury barabowską, jest prasa 
polska. W  iadnem, żadnem piśmie polskiem nie 
znajdziesz “*owa potępienia, lub choćby nagany i 
ubolewania z powodu bezecnych sztuczek polsko- 
mongolskit' tłuszczy (sic!!), ale znajdziesz hymny 
pochwalne i natchnione apologje bohaterów-opra- 
wców z jednej, a nędzne kopanie ofiai z drugiej 
strony. Prym .rodzi najpodlejsze na świecie pismo 
Dziennik Polski“ itd. (Za ten i resztę żydowskich 
komplementów uprzejmie dziękujemy. Prz. red. 
D z. Polsk. ).

4. „Gdyby bezwzględny wyzysk — jak to twier­
dzi Dziennik Polski — wywoływał zaburzenia 
w rodzaju ekscesów Chodorowskich, to ze szlachty 
polskiej, tudzież z pijawek-reda ̂ torów i większej 
części czytelników (s ic!) Dziennika Polskiego już 
dawno śladu by nie było."

5. i  Społeczeństwo polskie jest tak cynicznem 
i ZUChwałem (!!!), że śmie krwawe gwałty Chodo­
rowskie „bezwzględnym wyzyskiem" usprawiedliwiać."

6. „Kto zna polską małomiasteczkową inteli­
gencję kasynową z jej napęczniałemi od obżarstwa 
i opilstwa twarzami i brzuchami, z jej minami głu­
pich satrapów, z jej zabagnionemi duszami i za- 
tłttszczonym sposobem myślenia, z którego, jakby 
z gnijącego moczaru wydobywają się gazy nienawi- 
»ci i śmierdząca treść Dziennika Polskiego (bardzo 
dobrze! Prz. Red.) ten pojmie dlaczego ta „in­
teligencja* tak się zachowała wobec żydów*...

W  dalszym ciągu koło polskie nazywa się 
„lokajskiem i serwilistycznem", iząd niedo­
łężnym, wydział krajowy jest synonimem nie­
rządu, a nawet p. Daszyńskiemu zarzucono, że 
jest za dużo Polakiem, a Robotnik dostał cięgi 
Za to, że nie zbierał składek na rzecz Strauchle- 
rów  Chodorowskich.

Z tych ustępów widać, w jak bezczelnym 
tonie pisany jest cały artykuł, którego konkluzją 
wła ciwą jest ustęp następujący:

„Przytoczone dotąd objawy duszy polskiej uspra­
wiedliwiają w pełnej mierze wniosek, o który nam 
tu idzie, a na który jeszcze nie. wszyscy się godzą, 
że jesteśmy przez wszystkie warstwy społeczne znie­
nawidzeni i wzgardzeni bez granic, w sposób nie do 
opisania nędzny i nieludzki, nienawiścią i wzgardą, 
jakiej żadne inne istoty na bożej ziemi nie doznają. 
Chodziło nam o udowodnienie, że bracia nasi, któ­
rzy w Chodorowie jęczą w boleściach, walczą z cho­
robą lub śmiercią, albo potracili mienie i o kiju 
żebraczym poszli w świat, że ci bracia są ofiarami 
nie barabów, lecz całego narodu polskiego. Pomni 
tego, ilekroć Polacy skarżyć się będą na ucisk za­
wołamy : Panowie, obmyjcie sobie wprzód ręce z krwi 
żydowskiej! “

Hasło zaś, jakie stawia Przyszłość, je s t :  
Więc idźmy z tymi, którzy najwięcej przeczą 

j* najwięcej chcą zburzyć!"
Wszystko to jednak niczem wobec ustępu, 

w którym  pismak żydowski uderza w naj­
drażliwszą narodową strunę. Oto ów ustęp:

„Wobec rozruchów w Szpole prasa moskie­
wska zajęła o wiele uczciwsze stanowisko, aniżeli 
polska wobec okrucieństw Chodorowskich. Nie wie­
dzieć, jakiem czołem Polacy poruszyli niebo i 
ziemię na rzeź w Kroiach, skoro sami postępują 
jeszcze gorzej“ .

Krew się istotnie ścina, gdy się czyta ten 
yskok brutalności żydowskiej. Pomijamy kwestję 

uczciwości prasy, pomijamy - yrażenia „rozru­
chy" w Szpole a „okrucieństwa" w Chodoro­
wie — ale, ażeby żydowski pismak śmiał u nas, 
w kraju, wśród naszego społeczeństwa poró­
wnywać Chodorów z Krożami — to bezczel­
ność, z jaką jeszcze nigdy i nigdzie spotkać się 
nam nie zdarzyło. I dotychczas nikt z żydów 
nie wyparł się tego podłego pisma, nikt nie za­
protestował przeciwko niemu!

Niechże się nie zdziwią żydzi, gdy po do­
świadczeniach wyborczych w kurji V. po arty­
kułach Przyszłości społeczeństwo nasze pomyśli
0 należytej obronie swych praw i swej godno­
ści. Nie my, ale oni sami wywołują widmo 
antisemityzmu — łączcie się z tymi, co negują
1 burzą — my znajdziemy dość siły, ażeby je­
dnych i drugich poskromić.

Dziwne objawy.
Wiedeń 6. maja.

Dziwnie pogmatwały się stosunki parla­
mentarne i dziwne też objawy wydobywać się 
zaczynają na powierzchnię. Stronnicwo, które 
podawało się zawsze za podwalinę monarchji, 
stronnictwo tak par ejccellence centralistyczne, że 
każdą próbę autonomji krajów piętnowało już 
jako zdradę stanu, to samo stronnicwo masze- 
ri..,e dziś w orszaku jawnego prusofila posła 
Schoenerera. podpisuje wnioski, mające na ce­
lu rozerwanie monarchji na sztuki, ba nawet 
podarowanie jednej prowincji Węgrom.

Przedstawmy nasamprzód po kolei fakty, 
które zaszły. Wskutek nowych rozporządzeń 
językowych trzy stronnictwa niemieckie chwy­
ciły się najskrajniejszego opozycyjnego środka: 
obstrukcji. Obstrukcja wybuchła odrazu z całą 
siłą i „sans crier gare!“ Mimo to można było 
uważać ją  jeszcze za zwykły wybryk opozycji, 
nie dotyczący w niczem jej wobec państwa i 
korony lojalności. Wszakże dwa lata wstecz i 
Mlodoczesi walczy!' za pomocą obstrukcji, a je­
dnak nikt nie mógł zarzucie im nielojalności. 
Niemcy obecnie posunęli się o wiele dalej. P. 
Schoenerer vniósł nie mniej ani więcej tylko 
podarowanie Dalmacji Węgrom, a wydzielenie 
Galicji i Bukowiny z ustawodawczej wspólności 
z resztą monarchji. Ze strony p. Schoenerera, 
który jawnie podaje się za prusofila, który o 
istnienie Austrji nigdy się nie troszczył i który 
mówi zamiast o krajach koronnych tylko o „kra­
jach, które ongi należały do rzeszy niemieckiej" 
— wniosek ten był najzupełniej logicznym i 
wcale nie zadziwiającym. Któż jednak mógł 
przypuścić, że podobny wniosek poprą inne 
stronnictwa niemieckie, a przedewszystkiem, że 
poprze go stronnictwo liberalne, które stworzyło 
konstytucję i z dawien dawna przedstawiało per­
sonifikację austrjackiej ;dei państwowej i pod­
walinę centralizmu!

Nie łatwo wytłumaczyć sobie można tę za­
gadkę. Od chwili objęcia rządów przez hr. 
Taaffego stronnictwo liberalne, wówczas w izbie 
najważniejsze, podjęło przeciw niemu zażartą 
walkę. Wiadomo, że ani nieodżałowanej pamięci 
hr. Taaffe, ani dr. Juljan Dunajewski, do roz­
bicia państwa, tj. do skrajnego federacyjnego 
ustroju nigdy nie dążyli. Hr. Taaffe nie pra­
gnął niczego innego, jak pełnego równoupra­
wnienia narodowości i uwzględnia właściwości 
krajów w ramach scentralizowanej Austrji. 
Wrogiem centralizmu nazywali go tylko ci, 
którzy pod centralizmem rozumieli niczem nie­
ograniczoną hegemonję niemiecką i rząd nie 
oglądający się zupełnie na odmienne kulturne i 
ekonomiczne warunki krajów koronnych. Taaffe 
zostawił więc państwo scentralizowane, ale bę­
dące na drodze do równouprawnienia narodo­
wości. Dziś, po latach walki, Niemcy przeko­
nawszy się, że w tem scentralizowanem pań­
stwie raz na zawsze, bo z mocy liczebnej prze­
wagi i na podstawie wzmagającej się kultury 
innych narodów, hegemonję utracili, z centra- 
listów przemienili się odrazu w skrajnych fede- 
ralistów i żądają takiego rozćwiartowania pań­
stwa, które pozwoliłoby im rządzić chociaż w 

Jdnej jego części. Uznawszy niemożliwość po­
konania i zgermanizowania Polaków, Rusinów 
i Chorwatów, chcą oni przynajmniej zapanować 
niepodzielnie nad Czechami w Czechach, na 
Morawach i na Szląsku, a nad Słoweńcami w 
K rainę, Karyntji i Styrji. Co począć chcą ze 
skupioną w obszernych okręgach ludnością 
włoską, to już ich tajemnica, może jak Dalmację 
Węgrom, podarować chcą Tyrol południowy 
i Tryest Włochom?

Myśl wydzielenia Galicji z związku państwa 
nie jest nową. Podniosła ją  jeszcze w roku 
1 879 ówczesna Deutsche Nationalpartei w swo­
im organie Deutsche Ztg. Liberalne, czyli cen­
trali styczne stronnictwo nigdy jednak tej myśli

nic podjęło, odzywało |lę  ono tylko jeszcze 
echem od czasu do czaru na wiecach nielicz­
nych prusofilów. Dziś nagle popierają stron­
nictwo liberalno-centralistyczne i wiernokonsty- 
tucyjne! Stronnictwo to istniało i istnieje głó­
wnie na tle walki czesko-niemieckiej i mimo 
pozornej tendencji do zgody umiało zawsze roz­
bić każdą akcję, któraby tę walkę osłabić, lub 
zgoła usunąć mogła. Takim aktem były rozpo­
rządzenia językowe. Niechajby te rozporządzenia 
wykonywano sumiennie, a do lat dwudziestu stosu­
nek obu narodowości w Czechach, ułożyłby się 
na podstawie dwujęzycznośei zupełnie tak .po­
kojowo jak np. stosunek pomiędzy Szwajcara­
mi niemieckimi a francuskimi. Liberaliści czują 
to instynktownie, a że centralizm, liberalizm 
:fd są tylko dla nich zewnętrzną ozdobą, rdzeń 
zaś ich bytu stanowi czesko-niemiecka walka, 
przeto z błahych na pozór rozporządzeń języ­
kowych, wzięli asum pt do zaparcia się własnej 
przeszłości i do oddania sję pod komendę pru­
sofilów. Oto całej zagadki rozwiązanie. Zmiana 
frontu przyszła zaś im tem łatwiej, że 
starsi członkowie stronnictwa, którzy reprezen­
towali jeszcze jego państwowo-austrjackie tra ­
dycje, bądź to pomarli, bądź też od życia poli- 
tycznegu zupełnie się usunęli. Miejsce Herbstów, 
Beerów, Suessów i Plenerów i tylu innych wy­
chowanych w patriotyzmie austrjackim i bądź 
co bądź światły :h mężów, zajęli adwokaci i 
notarjusze, którzv wychowańie polityczne ode­
brali w klubach i kasynach, niemieckich w Cze­
chach, do występów publicznych zaprawili się 
w piwiarniach, a brak nauki i szerszej myśli 
zastępują krzykactwem i deklamacją.

Stare niemiecko-liberalne stronnictwo, mi­
mo niezliczonych błędów, które popełniło, je ­
dnakże zawsze szczerze państwowe i szczerze 
austrjackie — przestało istnieć, a ci, co miejsce 
jego zajęli, bezprawnie nz rpują moralny po nim 
spadek, w rzeczywistości bowiem, nie zmienia­
jąc ani program u, ani taktyki mogliby oni bez 
wahania udać się wprost pod komendę Schoe­
nerera. Adin.

Rozporządzenia językowe.
Podczas onegdajszego posiedzenia izby po­

selskiej, na którego porządku dziennym było 
pierwsze czytanie iednobrzmiących wniosków 
dep. Kaisera, W olfa i Funkego w sprawie po­
stawienia w stan oskarżenia prezesa ministrów, 
oraz ministrów sprawiedliwości, handlu, skarbu 
i rolnictwa z powodu wydania rozporządzeń ję­
zykowy ch dla Czech i Morawji, zabrał, jak nam 
to już telegramy doniosły, pierwszy głos hr. 
B a d e n i  i przemówił jak następuje: Wobec 
wniosków dep. Wolfa, Kaisera i Funkego w 
sprawie postawienia w stan oskarżenia prezesa 
ministrów, jako kierownika ministerstwa spraw 
wewnętrznych, oraz ministrów skarbu, handlu, 
sprawiedliwości i rolnictwa z powodu wydania 
rozporządzeń językowych dla Czech i Morawji, 
rząd uważa za odpowiednie złożyć następujące 
oświadczenie;

Na wstępie uprzedzić trzeba, że to oświad­
czenie ogranicza się wyłącznie do prawnej stro­
ny kwestji, ponieważ według ustawy z 25 lipca 
1867 (dz. p. p. Nr. 101) praw na odpowiedzial­
ność ministrów m a nastąpić z powodu naru­
szenia konstytucji lub innej jakiej ustawy, 
a przeto w tem stadjum rozprawy może tylko 
o to chodzić, czy takie naruszenie istnieje.

O ile rządowi zaprzeczane bywa prawo 
wydawania wspomnianych rozporządzeń w dro­
dze administracyjnej, wskazuje on przedewszy­
stkiem na takie same postępowanie w podo­
bnych wypadkach wszys kich poprzedzających 
rządów. Powołuje się rząd w tej mierze miano­
wicie na rozporządzenie m inistra sprawiedliwo­
ści Herbsta z 26. lutego 1869 r., do prezydjum 
wyższegi sądu krajowego i nadprokuratorj' pań­
stwa w Zadarze; na rozporządzenie ministrów 
spraw wewnętrznych, wyznań i oświaty, spra­
wiedliwości, skarbu, handlu i rolnictwa, oraz 
obrony krajowej i publicznego bezpieczeństwa 
z 5. czerwca 1869 r., dotyczące języka urzędo­
wego c. k. władz, urzędów i sądów w Króle­
stwie Galicji i Lodomerji z W. Ks. Krakowskiem 
w służbie wewnętrznej i w stosunkach z innemi 
władzami (rozporządzenie podpisane przez Gi- 
skrę, Hasnera, Herbsta, Brestla. Plenera, Poto­
ckiego i Taaffego); dalej na rozporządzenie mi- 
sterstw spraw wewnętrznych i sprawiedliwości 
z 20. kwietnia 1872 r. w sprawie używania 
krajowych języków w Dalmacji w służbie ze­
wnętrznej politycznych władz administracyjnych, 
sądów i prokuratoryj państwa (podpisane przez 
Lassera i Glasera); dalej na rozporządzenie mi­
nistrów spraw wewnętrznych i sprawiedliwości 
z 19. kwietnia 1880 r. w sprawie używania ję­
zyków krajowych przez władze polityczne, są­
dowe i prokuratorie państwa w Czechach i Mo­
rawach w stosunkach ze stronami i organami 
autonomicznymi (podpisane przez Taaffego i Stre- 
mayers); w końcu na reskr/p ty  ministerstwa 
sprawiedliwości z 18. kwietnia 1882 r. do pre­
zydjum wyższego sądu krajowego w Gracu, 
z 12. października 1882 r. do wyższego sądu

krajowego w Bernie i z 23. września 1886 r. 
do wyższego sądu krajowego w Pradze, któ­
rymi to reskryptami używanie języków przez 
władze odnośnych krajów zostało uregulowane.

Rząd jednak mógł także w dwóch parla­
mentarnych enuncjacjach dostrzedz nić przewo­
dnią dla swego postępowania, a enuncjac'e owe 
musiały dlań być tem bardziej rozstrzygającemi, 
skoro właśnie dotyczyły rozporządzeń, stano­
wiących punkt wyjścia dla jego władnych za­
rządzeń. Izba poselska bowiem uznała 1. lutego 
1884 r., że — cytuje dosłownie — „wydane 
dla Czech i Moraw w d. 19. kwietnia 1880 r. 
rozporządzenie językowe pod żadnym względem 
nie przekracza przysługującego rządowi prawa 
wydawania rozporządzeń, a także nie sprzeci­
wia się istniejącym ustawom, oraz „prawu pu­
blicznemu", a izba panów uchwałą z 7. maja 
1887 r. nie znalazła żadnego powodu do kwe- 
stjonowania ze strony prawnej rozporządzenia, 
wydanego w r. 1886 do prezydjum wyższego 
sądu krajowego w Pradze.

Jeżeli już przez wskazanie tych okoliczno­
ści mógłby być z całą słusznością odpartym 
zarzut złamania konstytucji lub umyślnego na­
ruszenia ustawy, to jednak rząd w poczuciu 
swojej własnej o ipowiedzialności nie chce się 
uchylać od samodzielnego uzasadnienia praw o­
mocności swego postępowania.

Uprawnienie rządu do wydawania ogólnie 
obowiązujących rozporządzeń polega nietylko 
na specjalnych ustawach, ale ma także swą 
konstytucyjną podstawę w ustawach zasadni­
czych z 21. gaudnia 1867 o wykonywaniu wła­
dzy rządowej i wykonawczej. Postanawiają one 
w art. 2., iż cesarz wykonywa władzę rządową 
przez odpowiedzialnych ministrów i podległych 
tymże urzędników i funkcjonarjuszy, a nadto 
w art. 11. władzom państwowym przyznaje 
prawo wydawania rozporządzeń w ram ach ich 
urzędowego zakresu działania na podstawie 
ustaw. O ile przeto przez osobne konstytucyjne 
postanowienia kompetencja władzy ustaw oda­
wczej wyraźnie nie została rznaną, jest rząd na 
podstawie ustaw zasadniczych upoważniony do 
wydawania rozporządzeń. Tego rodzaju posta­
nowieni : jest zawarte w §§ 11. i 12. ustawy 
z 21. grudnia 1867 o reprezentacji państwa. 
Przepisy o używaniu języków przez władze, 
względnie o językowej kwalifikacji urzędników, 
nie należą jednak do tych spraw, które według 
powyżej cytowanych postanowień stanowią za­
kres działania ciał reprezentacyjnych.

W  szczególności nie jest .usznem, jakoby, 
jak twierdzono, sprawy uregulowane w kwe- 
stjonowanych rozporządzeniach, ni zasadzie §.
11. 1. b. ustawy o reprezenjauji państwa, były 
wyjęte z pod kompetencji władzy administra­
cyjnej. Zakres działania rady państwa obejmuje 
bowiem według tego postanow ^uia tylko za­
sady organizacji władz sądowych i administra­
cyjnych, a przeto tylko skład i rozkład orga­
nizmu władz, podczas gdy we wszy stkich in­
nych względach droga rozpoiządzeń pozostaje 
utrzymaną.

Ale także pozbawione jest wszelkiego uza­
sadnienia twierdzenie, jakoby w irtykule 19. 
ustaw zasadniczych z 21. grudnia 1867 r. 
przyznane równo uprawnienie wszystkich kra­
jów języków w szkole, urzędzie i życiu publi- 
cznem, mogło być przeprowadzone^ tylko w 
drodze ustawodawstwa, a dla takiego twierdze­
nia ustawy konstytucyjne nie dają żadnego 
punktu oparcia. Pominąwrz” już to , — iż w 
§. 11. lit. m ustaw zasadniczych o reprezenta­
cji państwa przewidziane, a przy innyih arty­
kułach ustaw faktycznie zawarte powołanie się 
na wydanie ustawy, przy tym artykule ustawy 
nie istnieje, przemawia także historja powsta­
nia tychże ustaw zasadniczych przeciw rozu­
mowaniu, wykluczającemu drogę rozporządzeń. 
Komisja konstytucyjna bow ieu  motywowała 
przez swego sprawozdawcę zaniechanie ustale- 
lenia postanowień co do wykonania artykułu 
19. tem, iż „ustawy wykonawcze i rozporzą­
dzenia należą w części do ustawodawczego za­
kresu działania rady państwa, a w części do 
administracyjnych atrybucyj rządu", a więc u- 
znała wyraźnie dopuszczalność przeprowadzenia 
artykułu w drodze rozporządzeń. Rozgranicze­
nie przedmiotów co do przeprowadzenia tego 
artykułu w jeden lub drugi sposób, stosuje się 
jednak do już dawniej postawionych zasad, 
któ' e drogi ustawodawczej dla kwestjonowa- 
nych spraw właśnie nie przepisują.

Dalej trzeba także odmówić wszelkiego u- 
zasadnienia twierdzeniu, jakoby rozporządzenia 
sprzeciwiały się postanowieniu §. 13. powszech­
nej ordynacji sądowej, względnie jakoby droga 
rozporządzeń była wykluczoną, gdyż rozporzą­
dzenia dotyczą przedmiotów, które wrzekomo 
uregulowane są ustawami, a mianowicie wła­
śnie cytowanym paragrafem powszechnej ordy­
nacji sądowej i §. 4. cesarskiego patentu z 9. 
sierpnia 1854 r. Z tych bowiem ustawowych 
postanowień nie można wywieść ani sprze­
czności z rozporządzeniami, ani nie można, w 
nich dostrzedz prejudykatu dla drogi ustawo­
dawczej. Mianowicie zupełnie nieuzasadnionem 
i bl jdnem jest zapatrywanie, jakoby sprze­

czność z §. 13. ord. sądowej polegała na tem, 
„iż przez rozporządzenia strony i ich adwokaci 
będą zmuszeni w pewnych okolicznościach 
także w sądach w czysto niemieckich okręgach 
Czech i Moraw używać języka czeskiego", a 
więc wrzekomo używać innego języka krąjowe- 
go, aniżeli w tych okręgach używanego.

Przyznana stronom, a tylko pojęciem „u- 
żywania w kraju", względnie „używania w są­
dzie", ograniczona wolność używania języka, 
przez wspomniane rozporządzenia nie została 
w niczem naruszoną. Przeciwnie: tendencją roz­
porządzeń w pierwszej linji jest poczynić za­
rządzenia, aby władze doprowadzić do zupeł­
nego porozumienia ze stronami, faktycznie swo­
bodnie używającemi języka. Regulują one prze­
to materjalnie i bezpośrednio zgoła inną dzie­
dzinę, aniżeli cytowane ustawowe postanowie­
nia, które norm ują tylko prawo strony, wzglę­
dnie jej obowiązek, w jakim  języku ma prze­
mawiać do władzy.

O ile jednak wyrażono twierdzenie, że przez 
rozporządzenia pośrednio, zawarte w cytowanych 
postanowieniach pojęcie „używania w kraju", 
w sposób z niemi sprzeczny, zostaje rozszerzone 
na cały kraj, mianowicie na Czechy, należy zau­
ważyć, iż wspomniane ustawy z pewnością nie 
miały na celu normować nowych postanowień o 
używaniu języka w sądzie. Nawiązane są raczej 
tylko do odnośnych faktycznych stosunków, a 
wspomniane pojęcie musi przeto co najmniej 
być ocenionem według zasad , na których się 
opierało. Niema jednak najmniejsze, wątpliwo­
ści, iż w czasie wydania obu patentów używa­
nie obu języków (żywe zaprzeczenia na lewicy, 
oklaski na prawicy. Długotrtcający niepokój) 
w całym krąiu faktycznie nie było zaprzeczonem, 
a dla Czech specjalnie — pominąwszy już daw­
niejsze normy — przez patenty z owego czasu 
wyraźnie uznanem został*.

Dla interpretacji paragrafu 13go a) ordyn. 
sąd. odnośnie do Gzem jest w szczególności roz­
strzygającym dekret najwyższej władzy sądowej 
z dnia 22. kwietnia 1803 r., która na zapytanie 
czeskiego sądu apelacyjnego wydała następujące 
pouczenie: „Nie zachodzi żadna przeszkoda, iż 
według wskazówki §. 13go ord. sąd., każdemu 
oskarżycielowi wolno swoją skargę wnieść w u- 
żywanym w kraju niemieckim lub czeskim ję ­
zyku, gdyż przy piśmiennej rozprawie przeciw­
nikowi służy pomoc adw okata, a przy ustnych 
rozprawach należy do sędziego udzieuć oskarżo­
nemu potrzebnych wyjaśnień*. Cytuję dosłow­
nie dekret z roku 1803. Ta sama zasada zo­
stała później wyraźnie ogłoszoną kilka lat przed 
wejściem w życie cesarskiego patentu o tak zwa- 
nem postępowaniu w sprawach niespornych, a 
mianowicie na zasadzie najwyższego pisma od­
ręcznego z dnia 8. kwietnia T848 r., które ogło­
siło zupełne równouprawnienie czeskiego języka 
z niemieckim we wszystkich gałęziach admini­
stracji państwowej i życia publicznego, gdy za 
aprobatą ministerstwa sprawiedliwości okólni­
kiem apelacyjnym z dnia 30. maj a *1848 roku 
zarządzono: „T a k , jak każdemu przysługuje
prawo wnoszenia wszystkich sądowych podań 
w czeskim lub niemieckim języku , tak takie 
z drugiej strony zobowiązane są wszystkie wła­
dze sądowe spisywać protokoły o sądowych 
aktach i ustnych rozprawach wszelkiego ro­
dzaju w tym języku krajow ym , oraz wszel­
kie załatwienia piśmiennych podań lub sądo­
wych protokołów, — tudzież wszelkie orzecze­
nia sądowe wydawać w tym języku , którego 
używa strona wnosząca piśmienne podanie, lub 
w którym protokół został spisany i dla któ­
rej uchwalone załatwienie lub wydane orzecze­
nie jest przeznaczone, a w i ę c  d l a  s t r o n y  
c z e s k i e j  po  c z e s k u ,  d l a  n ie m ie c k ie j  
p o  n ie m ie c k u " .

Jeżeli więc obecne rozporządzenia, uważają 
oba języki w całym kraju, jako używane w kraju, 
to uwzględniają tylko faktyczny, żadną nor­
m ą niezmieniony, takżf przez judykaturę uzna­
ny stan i jest zupełnie nieprawdziwem twier­
dzenie, jakoby rozporządzenia wprowadzały no­
we postanowienia co do terytorjum, w którem 
obowiązują oba języki krajowe. (B raw o! B ra­
wo ! na praw icy).

Jeżeli zaś oprócz tego wspomniano, „iż 
wydane rozporządzenia są w wysokim stopniu 
zdolne ,vywołać niepewność praw ną i zamię- 
szanie prawne w rozmaitych dziedzinach pu­
blicznej administracji i przez to także pociągnąć 
za sobą ekonomiczne szkody", to także i to 
twierdzenie — zreszti nieumotywowane — po­
zbawione jest wszelkiego uzasadnienia. W  szcze­
gólności co do zarządu sprawiedliwości należy 
podnieść, iż to twierdzenie igaoruje 'ktyczną 
treść rozporządzeń, gdyż postanowienia ich wła­
śnie w jasny sposób dążą do tego, aby tru ­
dności, polegające na różnorodności języka 
stron zostały przez odpowiednie postępowanie 
sądu złagodzone i według możności zupełnie 
uchylone.

Temu celowi odpc wiadają mianowicie czę­
ścią przejęte z poprzedniego rozporządzenia, 
częścią do mających nastąp:ć zmian w proce­
durze cywilnej zastosowane postanowienia uży­
wania obu języków krajowych przez sąd, gdy
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chodzi o sprawy stron, które przy rozprawie 
używają różnych języków krajowych. Aby za­
pewnić wolne od skarg używanie tych intere­
som stron służących, a faktycznym stosunkom 
odpowiadających norm, zmierza ku temu po­
stanowienie żądania znajomości obu języków 
krajowych w słowie i piśmie od urzędników 
odnośnych krajów. Ale i to postanowienie 
nie zawiera nic nowego, sięga ono do przepi­
sów, które już kilkakrotnie wydawane były i 
w ciągu lat wyszły tylko z użycia. Lecz po­
minąwszy i to, odpowiada to żądanie postu­
latom praktyczności i znajduje ono swe uspra­
wiedliwienie już w tern, jak też niemniej w 
zasadzie, iż w razie sprzeczności między in­
teresami ludności, a interesami urzędników, 
rząd chce dopomódz do zwycięstwa interesom 
ludności. (Żyw e brawa i oklaski na praw icy .— 
Długotrwajace sykania na lewicy. — W rzawa.)

Go do zaniechania ogłoszenia tych rozpo­
rządzeń w dzienniku praw państwa, — wy- 
tarczy wprawdzie wskazać na praktykowane 

w podobnych wypadkach postępowanie po­
przednich rządów. To postępowanie musi w 
kwestji ważności tych rozporządzeń być tem 
bardziej wystarczającem, skoro §. 1. 1. c. usta­
wy z 10. czerwca 1869 r. przewiduje tylko 
zobowiązujące obwieszczenie rozporządzeń, które 
na podstawie ustaw państwowych wydane zo­
stały, zaś obecne rozporządzenia z jednej strony, 
jak poprzednio wykazano, pierwiastkowo nie 
w specjalnej ustawie, lecz w konstytucyjnie 
przyznanych atrybucjach władzy rządowej i wy­
konawczej znalazły swój punkt wyjścia, a z 
drugiej strony nie zamierzały stwarzać zawi­
słych od obwieszczenia w dzienniku praw pań­
stwa zobowiązań dla kół stojących po za sferą 
urzędników.

Streszczając te uwagi, które wnioskom 
odejmują wszelką faktyczną podstawę, sądzi 
rząd, iż może twierdzić, że przy wydaniu wspo­
mnianych rozporządzeń nie por ucił gruntu 
prawa, a w tem przeświadczeniu z zupełnym 
spokojem oczekuje uchwały wysokiej izby. 
(Żyw e oklaski i brawa na prawicy. Sykania  
na lewicy. Ponowne oklaski na prawicy).

Po powyższem przemówieniu prezydenta 
ministrów rozpoczęła się dyskusja, której stre­
szczenie dokładne podaliśmy w telegramach.

„HoAzm&“.
Lwów 8. maja.

Dziś w sali ratuszowej we Lwowie odbędzie 
się doroczne zgromadzenie rady nadzorczej tow. 
wzajemnej pomocy rękodzielników i przemy­
słowców „Rodzina*. Hum anitarne to wielce to­
warzystwo, które za cel swój postawiło nieść 
pomoc członkom niezdolnym do pracy, wdo­
wom po nich i sierotom, rozwija się pomyślnie, 
chociaż nie tak, jak  być powinno. Towarzystwo 
takie, które za opłatą bardzo drobnych wkła­
dek zabezpiecza starość i przyszłość ludziom 
niezamożnym, wdowom po nich i sierotom, po­
winno objąć jak najszersze kręgi i liczyć człon­
ków na tysiące, tymczasem u nas apatja i nie- 
rozumienie własnego interesu są tak wielkie, iż 
„Rodzina* liczy zaledwie 14 oddziałów i prze­
szło 700 członków. W r. 1896 przybyło tylko 
26 członków.

Mimo tej szczupłej liczby członków, .R o ­
dzina*, jak to już wyżej zaznaczyliśmy, rozwija 
się pomyślnie. Liczba zaopatrzonych przez nią 
członków wynosi 27, oprócz tego 7 synom 
członków udziela stypendjów w celu ułatwienia 
im dalszego kształcenia się. Majątek towarzy­
stwa z końcem roku 1896 wynosił 80.542 zł. 
23 ct. W  porównaniu z r. 1895 powiększył się 
więc o 5517 zł. 17 ct. Fundusz żelazny wynosił 
z końcem 1896 r. 66.977 zł. 68 ct., ezyli w po­
równaniu z r. 1895 powiększył się o 23.742 zł. 
98 ct.; fundusz stypendyjny wynosił z końcem 
1896 r. 3140 zł. 77 ct.

Wydział centralny tow., na którego czele 
stoi ordynat Czarkowski - Golejewski i p. Jan 
Walichowski, znakomicie i z pomyślnym skut- 
kiam pracował dla towarzystwa i dokładał wszel­
kich starań, aby ożywić i rozbudzić oddziały i 
pozyskać dla tow. jak największą liczbę członków.

W sprawozdaniu swem, które na dzisiej- 
szem posiedzeniu przedłożonem będzie radzie 
nadzorczej, wydział centralny ze smutkiem za­
znacza, iż zaległości członków wynoszą prawie 
połowę całej należytości i że zamiast zmniejszać 
się, wzrastają. Tamuje to towarzystwo w jego 
rozwoju, a członków naraża na utratę praw. 
Wydział wyraża nadzieję, że zdoła przełamać 
apatję członków.

Wyraziwszy podziękowanie tym wszystkim, 
którzy w jakikolwiekbądź sposób bądź moralny, 
bądź też materjalny do rozwoju .Rodziny* się 
przyczynili, kończy wydział centralny tow. spra­
wozdanie swe temi słowy:

,Z  nadzieją w lepszą przyszłość zamykamy 
sprawozdanie, spodziewając się, że przyszłoro­
czne sprawozdanie mniejszą zaległość, a większy 
zastęp członków wykaże, a to tem bardziej, że 
tego już roku wejdzie w życie trzykroćstotysię- 
czna fundacja śp. Marji z Golejewskich Czar­
kowskiej, której kuratorem  jest prezes nasz or­
dynat, a który uwzględniać przyrzekł przede- 
wszysłkiem członków .Rodziny*. Rozbrzmiewa­
jący powszechnie dziś w yraz: solidarność! niech 
będzie i naszem hasłem, a to tembardziej, że 
jesteśmy członkami jednej .Rodziny*, opartej 
na wzajemnej pomocy, i że cele i środki nasze 
są bezwzględnie m oralne i zacne*.

Szlachetnym usiłowaniom .Rodziny* zasy­
łamy serdeczne .Szczęść Boże!*

KRONIKA .
Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  9. maja.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu .Pumpmajor*, 

operetka K. Neumana; wieczorem .Trilby*, sztuka 
Jerzego Maurier.

O godz. 10. rano w sali ratuszowej walne 
zgromadzenie rady nadzorczej .Rodziny.*

O godz. 4. popoł. walne zgromadzenie Tow. 
muzycznego w sali Towarz.; w kasynie miejskiem 
walne zgromadzenie Tow. oświaty ludowej; w lo­
kalu Tow. gospodarczego walne zgromadzeaie lwow­
skiego oddziału gal. Tow. gosp.; w sali klubu po­
cztowego walne zgromadzenie członków klubu po­
cztowego.

W stow. kat. robotników .Jedność* o godz. 
7. wieczorem odczyt prof. St. Majerskiego: . 0  kon­
stytucji 3. maja.*

Kalendarz. Niedziela (9.): Grzegorza. Wschód 
słońca o godz. 4 minut 35, zachód o godzinie 7. 
minut 19.

Mianowania. P. Karol Listowski, starszy in­
spektor kolei państwowych we Lwowie, zamiano­
wany został zastępcą dyrektora w dyrekcji ruchu 
kolei państwowych we Lwowie.

Ministerstwo handlu zamianowało aspirantów 
wojskowych: Adama Hórla, Abrahama Hupperta i 
Wiktora Baloga, tudzież porucznika Wacława Lin- 
hardta asystentami pocztowymi, a dyrekcja poczt i 
telegrafów przeznaczyła Adama Horla do Krakowa, 
Abrahama Hupperta do Białej, Wiktora Baloga do 
Stanisławowa, a Wacława Linhardta do Przemyśla.

Na w ysłaną kondolencję przez reprezentację 
miasta Lwowa do cesarzowej na ręce jej ochmistrza 
dworu hr. Bellegarde otrzymało wczoraj przed po­
łudniem prezydjum magistratu następującą depeszę: 
.Prezydjum m. Lwowa. Jej Cesarska Mość Cesa­
rzowa i Królowa poleciła mi wyrazić ludności po­
dziękowanie za współczucie w Jej bolu. — Ochmistrz 
dworu hr. Bellegarde.*

Stopień lekarza weterynarji w lwowskiej 
szkole weterynarji otrzymał Joachim Schwager, ro­
dem ze Złoczowa.

O podpalenie. Wasyl Derkacz, siedmnastoletni 
parobczak z pod Rawy ruskiej, podpił sobie w kar­
czmie Szaji Strasberga. Wychodząc, chciał na drogę 
zapalić sobie papierosa, poprosił więc karczmarza o 
zapałkę, a gdy mu jej odmówił, sięgnął Derkacz ręką 
do szafki i wziął stamtąd paczkę zapałek. Powstała 
sprzeczka, wśród której Strasberg nazwał Derkacza 
złodziejem i uderzył go w brodę. Znieważony pa­
robczak postanowił się — jak powiada akt oskarże­
nia — zemścić, w drodze więc do domu podpalił 
dwie kopice siana wartości 30 zl., będące własnością 
arendarza. Stawiony wczoraj przed sąd Derkacz opo­
wiadał, że w owej chwili, gdy podpalał, był nie­
trzeźwym i że nie miał zamiaru podpalić, tylko przez 
nieostrożność rzucił tlejącą zapałkę na siano. Qo 
tego tlómaczenia przychyliła się ława przysięgłych i 
siedmiu głosami przeciw pięciu uwolniła Derkacza od 
odpowiedzialności. Derkacz, wyrostek o dość poczci­
wym wyrazie twarzy, z głową stożkowatego kształtu 
i szybko mrugającemi oczami, ubrany w brudną, 
długą płótniankę i ogromne buty, popłakiwał wciąż 
w ciągu rozprawy, ocierając oczy połą i wielką rę­
kawicą. Gdy mu odczytano uwalniający wyrok, 
z wielkiego szczęścia znieruchomiał, dopiero po 
chwili chłopskim obyczajem pochylił się w pas przed 
sądem i wyszedł.

Niemiła spraw a. Krakowski Głos Narodu 
pomieścił wczoraj pt. .Jak żydzi piszą studja?* 
obszerny artykuł, w którym robi dr. Henrykowi 
B i e g e l e i s e n o w i ,  znanemu krytykowi literackiemu 
ciężki zarzut plagjatu. Idzie o artykuł dr. Biegelei- 
sena w tutejszem czasopiśmie M uzeum, pt. .Ge­
neza odprawy posłów greckich*, do którego autor 
miał żywcem zabrać liczne ustępy z pracy prof. Jó­
zefa K a l l e n b a c h a ,  znanego uczonego i literata, 
wydrukowanej w r. 1884 w .Sprawozdaniach i roz­
prawach wydziału filologicznego. — Akademji umie­
jętności* r. 1884. str. 310. Głos Narodu na po­
parcie tego zarzutu przytacza obok siebie szereg 
ustępów, w artykule dr. Biegeleisena i pracy prof. 
Kallenbacha zawartych, w których istotnie zdumiewa 
tożsamość całych zdań, myśli i wniosków, t emi  
s a me mi  s ł owy wypowiadanych. Nie poruszalibyśmy 
tak wysoce drażliwej sprawy, gdyż na działalność li­
teracką p. Biegeleisena nie patrzymy z pod ant i -  
s e m i c k i e g o  kąta widzenia. Nie poruszalibyśmy jej 
— powtarzamy — gdyby nie fakt, że wyciągi z obu 
prac, p o d a n e  w t a k i e j  f o r mi e ,  istotnie rzucają 
szarą cień na twórczość i oryginalność płodnego tego 
pisarzą. Idzie nam więc o to, czy tekst przytoczony 
przez Głos narodu jest istotnie a u t e n t y c z n y ,  
przypuszczamy jednak, że dr. B. pospieszy z publi- 
cznem wyjaśnieniem tej sprawy.

Tyfus plamisty panuje nagminnie w Rado- 
chońcach, wiosce położonej między Przemyślem a 
Mościskami.

Krajowy zjazd strażacki odbędzie się w Do- 
bromilu w dniach 24. i 25. Iipca. Rada zawiadowcza 
kraj. związku strażackiego uchwaliła na ostatniem 
posiedzeniu za 25-letnią wierną służbę strażacką 
nadać odznaki honorowe pp. Feliksowi Kwaśniew­
skiemu i Ferdynandowi Heinowi ze Stanisławowa, a 
za 20-letnią służbę: Edwardowi Klebertowi z Dolnej 
wsi, Edmundowi Surowieckiemu z Brodów, Włady­
sławowi Łużeckiemu i Tad. Artychowskiemu ze Sta­
nisławowa.

Honorowe obywatelstwo nadała rada miasta 
Rudek marszałkowi krajowemu hr. Stanisławowi 
Badeniemu.

W Żółkwi odbędzie się dziś w niedzielę uro­
czyste poświęcenie sztandaru .Sokoła*. W akcie tym 
wezmą udział druhowie lwowscy, oraz oddział tutej­
szych kolarzy.

Składki na szkołę polską w Brazyiji. P- Wil­
helm Pohl, wicekonsul austro-węgierski oświadczył, 
iż będzie zbierać składki na szkolę polską i z odbioru 
kwitować, zebrane zaś pieniądze będzie lokował w 
bezpiecznem miejscu. Z radością donosimy o tym 
szlachetnym zamiarze p. Pohla i mamy nadzieję, że 
obecnie składki popłyną raźniej. Adres: Yiceconsul 
Wilhelm Pohl, Curitiba Parana B razil.

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja lwo­
wska obrz. łac.: Ks. Kułakowski Wojciech, admini­
strator w Brodach, pozostaje w Brodach nadal jako 
kooperator. — Ks. Prugar Marcin, kooperator 
w Białym kamieniu, mianowany administratorem tej 
parafji. — Egzamin konkursowy z wynikiem po­
myślnym złożyli księża: Anger Henryk, Czarkowski 
Józef, Sadlejski Donat, Werner Wilkelm.

Djecezja przemyska: Odznaczeni usu cxp. can. 
ks. Teofil Biesiadzki, prob. w Bączali, ks. Jan Ja- 
kiel, prob. w Osieku i ks. Tyburski, proboszcz 
w Jasionce.

Dyplom lekarzy weterynaryjnych otrzymali 
w lwowskiej szkole weterynarji: Jan KouriI z Lud- 
kowa na Morawie, August Kruger ze Lwowa, Józef 
Morawec z Ledcze (Czechy), Szczepan Neumann 
z Dalowic (Czechy), Mikołaj Semion ze Stanisławo­
wa, Bolesław Świderski z Wiednia.

Związek koleżeński byłych seminarzystek i 
nauczycielek obchodził d. 1. maja, w sobotę, praw­
dziwie rodzinne i pamiętne dla jego członków- święto. 
W obszernej sali szkoły żeńskiej im. Adama Mickie­
wicza, przybianej i zastawionej staraniem pań, wy­
dział jwiązku podejmował po staropolsku liczne grono 
członków zwyczajnych, oraz wspierających i honoro­
wych, którzy przybyli, aby uczcić dawny obyczaj, 
spożyć wspólnie święcone jajko i podzielić się ser- 
decznem, a często głębokiem i pamiętnem słowem. 
I nic dziwnego, bo też w gronie obecnych słysze­
liśmy znamienite powagi pedagogiczne naszego świa­
ta nauczycielskiego. Po poświęceniu darów bożych 
pierwszy zabrał głos ks. prof. W. Wolcz, katecheta 
semin. żeńsk., podnosząc ważność dla społeczeństwa,

rodziny i wychowania tych zasad religijnych i na­
rodowych, na których oparł się Związek.

P. inspektor Tokarski rozwinął znaczenie szla­
chetnej idei koleżeństwa szkolnego i zawodowego, 
które jest jednym z wielce dodatnich węzłów spo­
łecznych, a które i niniejsze ognisko wytworzyło. 
To też mówca życzył Związkowi, tę ideę pielęgnu­
jącemu, jak najszerszego rozwoju, aby jak najprę­
dzej mógł w własnym domu ugaszczać i zbierać 
swoją drużynę i przyjaciół.

P. Mieczysław Baranowski, dyr. seminarjum 
żeńskiego, w ciepłych i serdecznych słowach wy­
raził życzenia rozkwitu i pomyślności dla Związku 
tak w imieniu własnem, jako też w imieniu Tow. 
nauczycieli szkół lwowskich, któremu przewodniczy.

P. Marja Bąkowska, dyr. szkoły im. Piramo­
wicza, była seminarzystka, uczciła obecność grona 
nauczycielskiego seminarjum, która to obecność na­
dawała zebraniu cechę rodzinnego uroku, a dr. 
prof. J. Żuliński zaznaczył ważność łączności między 
wychowawcami i wychowankami i pielęgnowanie tej 
łączności śród dalszych pokoleń zalecał.

Wreszcie przewodnicząca związku p. A. Mach- 
czyńska wyraziła wdzięczność i radość wobec tak 
uroczystej chwili, która dozwalała Związkowi powitać 
i ugościć: czem chata bogata, tak dostojnych gości 
i przyjaciół idei koleżeńskiej. Miły nastrój życzliwości 
i swobody ożywiał do końca to piękne zebranie.

Fuszerka budowlana. Oburzającym praktykom 
żydowskich przedsiębiorców budowlanych, stawiają­
cych tandetne kamienice z najgorszego materjału, 
ażeby je następnie jaknajprędzej módz spieniężyć 
z grubym zyskiem, powinno się raz wreszcie położyć 
koniec! Oto świeży przykład fuszerki budowlanej we 
Lwowie. W nowo wybudowanym „wspaniałym* 
domu pod 1. 16 przy ul. Akademickiej zawaliła się 
w nocy część powały nad drukarnią Kazimierza Wie- 
snera, przysypując gruzami kaszty zecerskie, przy 
których na szczęście nikt nie pracował, gdyż wypa­
dek stał się w nocy. Piękny ten dom należy do 
przedsiębiorcy Lej by Knopf a ,  który maszynowo 
prawie stawia i sprzedaje domy. Drukarnię zrazu 
zamknięto, lecz teraz znowu funguje, gdyż podparto 
powałę rusztowaniem.

Tragiczny wypadek kolejowy wydarzył się 
4go b. m. w Bołszowcach przy pociągu osobowym 
nr. 313. Jechali w nim młodzi małżonkowie, od 
sześciu miesięcy pobrani, pp. Filipowie Goldbergo- 
wie, z Gzemiowiec. Współtowarzysze podróży opo­
wiadają, że Goldberg, przebudziwszy się raptem w 
chwili, gdy pociąg już ze stacji ruszył, sądząc, że 
to Stanisławów, wypadł przez niezamknięte (!) drzwi 
wagonu na platformę i z pociągu wyskoczył tak 
nieszczęśliwie, że porwany pod koła wozów, przez 
nie zmiażdżony i rozszarpany został. Pociąg w tej 
chwili wstrzymano. Można sobie wyobrazić rozpacz 
młodej małżonki, w oczach której mąż tak tragi­
czną śmierć poniósł, oraz przerażenie wspóltowa- 
rzyszów podi óży, którzy, nie przeczuwając zamia­
rów Goldberga, nie mogli go od skoku powstrzy­
mać. Jeden z nich, niejaki Eisyk Schrager, ajent 
handlowy ze Stanisławowa, tak przeraził się tym 
strasznym wypadkiem, że powróciwszy w nocy do 
domu, ciężko zaniemógł i tej samej nocy umarł. 
Schrager pozostawił żonę i ośmioro dzieci. Tym sa­
mym pociągiem jechał urzędnik dyrekcji kolejowej 
stanisławowskiej, który spisał natychmiast protokół 
z towarzyszami podróży Goldbergów.

* W ystawa prac rysunkowych. W dniach:
9go, lOgo i l ig o  maja każdym  razem  od godziny 
9tej do lszej , a dnia 9go maja także od godziny 
3ciej do 6toj popołudniu będzie urządzoną w sali 
gimnastycznej szkoły męskiej im. Mickiewicza wysta­
wa prac rysunkowych lwowskich szkół przemysło­
wych i kursów przygotowawczych. Wydział szkolny, 
zarządzający temi szkołami zaprasza niniejszem wszy­
stkich, których sprawa szkól przemysłowych zajmuje, 
aby wystawę tę zechcieli zwiedzić , w szczególności 
zaś pp. pracodawców, aby się przypatrzyli pracom 
swoich uczniów.

* Dziesięciolecie i konkurs „Echa“ . Publi­
czność nasza będzie miała niebawem, bo 16. bm. 
sposobność usłyszenia w sali „Sokoła* aż 5ciu ory­
ginalnych polskich kompozycji chóralnych, dotych­
czas nie wykonywanych. Sposobność taka zdarza się 
niezbyt często, to też nie wątpimy, że sala będzie 
przepełnioną, tem bardziej, że utwory wykonywać 
się mające, jako nagrodzone na konkursie, muszą 
być zapewne niepospolicie piękne, a wykonane przez 
chór „Echa* wystąpią w całej pełni swej piękności. 
Koncertem tym zamyka też „Echo* dziesięcioletni 
okres swego istnienia — a więc jeszcze jedna przy­
czyna, by publiczność dając wyraz sympatji i dla 
zasłużonej około pieśni narodowej drużyny — tłu­
mnie pospieszyła na koncert.

* Ostatnie walno zgromadzenie członków to­
warzystwa pomocy naukowej odbędzie się w nie­
dzielę dnia 9. maja o godz. 4 po południu w sali 
konferencyjnej gimnazjum V. (u 00 . Bernardynów). 
Na porządku dziennym rozwiązanie towarzystwa.

* Lwowska „Kongregacja Marjańska* mło­
dzieży akademickiej zawiadamia wszystkich swych 
członków, jakoteż Sodalisów „Kongregacji męskiej*, 
że w sobotę d. 8. bm., tudzież w każdą następną 
sobotę miesiąca maja, odprawi się w kaplicy bo­
cznej kościoła 0 0 . Jezuitów nabożeństwo majowe o 
godz. 7. wieczorem, na które wydział Kongregacji 
wszystkich braci uprzejmie zaprasza.

M i ł o ś ć .
(Z szwedzkiego.)

Pod cienią brzozy płaczącej, nad brzegiem 
cudnego jeziora, leżał, skłoniwszy głowę na 
piersi, piękny, jasnowłosy młodzieniec; głęboka 
boleść mroczyła jego jasne oczy, a łzy jak perły 
wielkie sypały się z tych oczu na piasek.

Cicho podeszła ku niemu dobra nimfa i po­
łożywszy mu rękę na ramieniu, zapytała ła­
godnie :

— Powiedz mi, czemu płaczesz?
— Opłakuję moje utracone szczęście! T a, 

która jest dla mnie wszystkiem na tyra świę­
cie, od ju tra  należeć będzie do innego!

— Czyż nie kocha ciebie?
— Kocha mnie, rozłączyło nas jednak 

ubóstwo... a teraz szukam śmierci, gdyż miłość 
moja jest tak silna, że silniejszej nad nią nie 
znajdziesz na ziemi.

Wtedy dobra nimfa z boleścią popatrzyła 
! na leżącego przed nią młodzieńca i rzekła:

— Wrócić ci tę, którą kochasz, nie jest 
i w mojej mocy, pokażę ci za to różnego ro- 
j dzaju miłość, znajdującą się na naszej ziemi, 
i a nie zatrzymamy się dopóty, dopóki nie spo­

tkamy takiej miłości, przed którą będziesz mu-
1 sia- skłonić głowę i uznać, iż jest wyższą od 
1 twego uczucia.

Po tych słowach nimfa dotknęła się ra ­
mienia młodzieńca różczką czarodziejską ijjpo- 
ciągając go za sobą, wzniosła się w przestrzeń 
lazurową, obdarzając swego towarzysza na 
czas pewien zdolnością widzenia przez nieprze­
zroczyste ściany mieszkań i serc ludzkich.

** *
I młodzieniec ujrzał starca z białą, jak 

śnieg głową, zgarbionego pod ciężarem przeży­
tych lat; nagle jednak postać jego wyprosto­
wała się, a przygasły wzrok ożywił się wspo­
mnieniem młodości. Z ukrytej skrzyneczki wy­
jął portrecik kobiety i długo i z boleścią wpa­
trywał się w niego; następnie wziął kilka asy- 
gnal, starannie złożył je do koperty, na której 
napisał czyjeś imię i adre3.

W  sercu starca młodzieniec przeczytał smu­
tną powieść jego życia: starzec kochał kiedyś
tę samą kobietę, której portret trzymał przed 
chwilą w rękach, ona jednak odtrąciła go i wy­
szła za innego; z latami nędza pojawiła dę  na 
progu jej domu, jednakże cztery razy do roku 
otrzymywała od nieznajomego niewielką sumę 
pieniędzy, tak, że mogła jako tako walczyć 
z nędzą. On, podając jej rękę z pomocą, marzł 
i cierpiał głód, mimo to jednak modlił się; aby 
Bóg przedłużył jego smutne życie, żeby mógł 
swą maleńką pensyjką pomagać tej, którą ko­
chał i która zniweczyła jego egzystencję.

1 obra nimfa zwróciła się do młodzieńca 
i zapytała:

— Powiedz, miłość to, czy nie?
— Tak, to miłość, wzrusza mnie ona, ale 

rzed nią nie mogę uchylić głowy, moje wła­
sne uczucie zdolnem jest również do takiej 
ofiary.

** *
I oto młodzieniec ujrzał przed sobą szpi­

tal, gdzie straszna epidemja porywała ofiarę za 
ofiarą; wśród tych wszystkich okropności i 
cierpień stanęła przed nim młoda dziewczyna, 
która z uśmiechem szła na spotkanie śmierci, 
podając rękę z pomocą i mówiąc słowa pocie­
chy cierpiącym dokoła niej ludziom. Jak dobry 
anioł chodziła od jednego łóżka do drugiego i 
z spokojem na twarzy dotykała się białemi 
rączkami cial dotkniętych zarazą, nie obawiając 
się żadnych następstw.

— Czy to nie miłość? — szepnęła nimfa.
— Tak, ale to miłość chorej duszy, która 

pragnąc zapomnieć o własnych cierpieniach, 
szuka śmierci, niosąc pomoc innym ; gdy skoń­
czymy naszą podróż, sam tutaj przyjdę i być
może, znajdę tutaj koniec mąk moich...

*
* *Młodzieniec poleciał dalej i zobaczył czło­

wieka o bladej twarzy, skradającego się jak 
złodziej do kasy pieniężnej. Człowiek ten prze­
żył na świecie pół wieku i jeszcze ani jednym 
błędem nie splamił swego uczciwego, przez 
wszystkich szanowanego im ienia; wolałby ra­
czej umrzeć, niż spełnić to, co właśnie teraz 
zamierza. Walczy, waha. się i spełnia swój 
czyn haniebny wtedy dopiero, gdy oczy jego 
po raz setny może przeczytały list rodzo­
nego syna:

„Jeżeli nie będę miał ju tro  pieniędzy, to 
ty, ojcze, nie ujrzysz mnie już więcej wśród 
żywych*.

Dobra nimfa spojrzała pytająco na mło­
dzieńca.

— Rozumiem cię — odparł — wiem, co 
to znaczy honor i stawiam go nad życie; nie 
przeżyłbym takiej hańby, ale z chęcią ofiaro­
wałbym moje dobre imię tej, którą kocham...

** *
Tysiące świateł plonie w złoconych świe­

cznikach, oświecąjąc bogate urządzenie; gwar 
i wesołość panują w salonach, a wino leje się 
strumieniem.

Gospodarz domu, zbogacony dorobkiewicz, 
podejmuje swych gości, i zabawa powoli prze­
mienia się w orgję. Ale tam  na ulicy, pod sa­
memi oknami jasno oświetlonego domu, wśród 
mnóstwa karet i kłócących się stangretów, su­
nie uboga staruszka, ubrana w łachmany, po­
mimo zimnej, grudniowej nocy. Wzrok jej wy­
tężony w górę, boi się podejść bliżej do pod­
jazdu, ponieważ nieraz już lokaje w liberji 
odganiali ją  precz od tego domu, lżąc brutal­
nie. Schowawszy się w kąciku, patrzy nieustan­
nie w okna, dopóki nareszcie nie zgasną ognie 
i nie rozjadą się ekwipaże. Wtedy dopiero wle­
cze się do swej zimnej i ciemnej piwnicy i za­
czyna szukać czegoś wśród kupy gałganów. 
Zmarszczona jej ręka ostrożnie wyjmuje cza­
peczkę dziecięcą, maleńką koszulkę i bibiję, 
którą mu kiedyś kupiła w dzień pierwszej ko- 
munji; przyciska do drżących ust swoich te 
drogie pamiątki, które jej pozostały po jedy­
nym jej synu; teraz ten syn stał się bogatym 
panem, a wszystkie znakomitości odwiedzają 
doin jego; nie sądzono już staruszce widzieć go 
więcej, a jeżeli kiedy zdarzy jej się spotkać go 
na ulicy, musi udawać, że go nie zna, gdyż, ko­
mu to przyjemnie pamiętać o tem, iż urodził 
się w nędzy? A prócz tego sumienie bogacza 
jest spokojne: daje swej matce coś na życie,
czegóż jeszcze więcej potrzeba staruszce? Ale 
jeżeli się ktoś dowie, iż ona jest jego matką, 
to przysiągł, że wygoni ją  z miasta.

Za to, gdy ciemno, zupełnie ciemno w 
chłodną zimową noc, uboga staruszka wlecze 
się do domu swego ukochanego syna i stoi 
tam  całemi godzinami w nadziei, iż zobaczy 
chociaż w oknie swój skarb jedyny i modli się 
za niego, chociaż ani razu w przeciągu lat 
dwudziestu nie udało się jej przycisnąć swego 
dziecka do macierzyńskiego serca.

Dobra nimfa chciała znowu zwrócić się do 
młodzieńca, ten jednak tym razem nie widział 
jej spojrzenia. Nisko pochyliwszy głowę i padł­
szy na kolana, uznał najsilniejszą i najbezinte- 
resowniejszą miłość, k tóra jest odbiciem Tego, 
który shm jest uosobieniem miłości.

T ea t r„
(Przedstawienie jubileuszowe na cześć Adolfa  

Walewskiego ).
Niski, szczupły mężczyzna, po aktorsku 

ogolony, na scenie i po za sceną robi wrażenie 
młodziutkiego chłopaka, który dopiero co z tre­
mą i wielkiemi ideałami w sercu wkroczył nie­
śmiało za kulisy. Znam ludzi, którzy będąc 
pierwszy raz w teatrze lwowskim, brali Wa­
lew skiego za bardzo młodego aktom i dziwili 
się jogo niezwykłej pewności siebie i rutynie 
scenicznej. Są to jednak przypadkowi goście

teatralni. Lwowianie, zwłaszcza zaś starsi, wie­
dzą dobrze, że ten „bardzo młody aktor* m a 
za sobą dwadzieścia pięć lat pracy na deskach 
teatralnych, że ćwierć wieku już minęło od 
chwili, gdy Walewski zawarł dozgonne przymie­
rze z kulisami, suflerem, i publicznością, któ­
rym oddał najpiękniejsze lata swojego życia, 
swój zapał młodzieńczy, talent i wszystkie ma­
rzenia, ozłacające poranek ludzkiej wędrówki na 
ziemi. Ci, którzy go znają bliżej, po za kin­
kietami teatru, wiedzą o tem, że dwadzieścia 
pięć lat pracy scenicznej, pozostawiło jednak 
na Walewskim swoje ślady. Komik z urodzenia 
—w życiu jest ostatnim wyrazem człowieka, pa­
trzącego się na świat poważnie, prawie surowo, 
z pewnym odcieniem pessymizmu i melancholji...

Młodzieńcze exterieur, jakie Walewski za­
chował dziwną koleją losów mimo ćwierćwieko- 
wego borykania się pomiędzy ideałami a ży­
ciem , zdaje się być symbolicznym szczegółem 
w organizmie tego człowieka. Pod względem 
zapału bowiem dla nieśmiertelnej kochanki- 
sztuki, dla wiedzy i postępu, zachował Walew­
ski prawdziwie młodzieńczą świeżość, jakiej 
mógłby m u pozazdrościć niejeden z dzisiejszych 
adeptów dram atu, rozpoczynających dopiero 
swój zawód. A przedewszystkiem pod wzglę­
dem zapału dla w iedzy! Walewski należy do 
tych nielicznych aktorów lwowskich, którzy nie 
zamykają swojego obrębu myślenia w ciasnej 
skorupie teatru, lecz z równą ochotą interesują 
się innemi rodzajami sztuki, literaturą i nauka­
mi. Pod tym względem stanowi on prawdziwe 
zjawisko wśród licznego grona kolegów, po­
między którymi nie brak i takich, co uczą się 
roli mechanicznie na pamięć, nie znając całości 
granego utworu. Dzięki ustawicznej pracy nad 
swojem wykształceniem Walewski jest artystą, 
z którym rozmowa sprawia satysfakcję i który 
w potocznej dyskusji nie przeżuwa wyuczonych 
„kwestji* z ról, lecz daje z siebie to, co wy­
pracował drogą samodzielnego m yś^nia...

Jako człowiek — na wskróś zacny i szla­
chetny, mimo swoich zbyt czarnych niekiedy 
okularów, przez które patrzy na ludzi i stosunki, 
jako aktor — należy do reprezentujących swój 
rodzaj z prawdziwym talentem. Nie będziemy 
przypominać repertoaru Walewskiego. Obejmuje 
on całe setki ról, przeważnie mniejszych, wy­
pracowanych zawsze starannie i granych z ja ­
skrawym humorem, który z całą stylowością 
występuje zwłaszcza w komedjach szekspiro­
wskich i współczesnych farsach. Po za pracą 
na scenie próbował Walewski pracować także 
d la  sceny. Nie są to rzeczy literackie, posiada- 
fące głębszą wartość, zapełniają jednak częścio­
wo tę ogromną lukę, jaka w naszem piśmien­
nictwie dramatyeznem daje się spostrzegać na 
punkcie sztuk popularnych, czego zresztą wy­
mownym dowodem jest powodzenie, jakie miaJy 
jego „Radziwiłły* i „Hulaj dusze*. Trwalszą 
natomiast doniosłość posiadają jego prace o 
teatrze, z których „Teatr u nas i u obcych* 
drukował się w feljetonach Dziennika Polskiego 
przed paru laty, a „Teatr i jego ofiary* rozpo­
częliśmy drukować we wczorajszym numerze na­
szego pisma. Jestto cenna mozaika długoletniego 
doświadczenia i trafnych spostrzeżeń, niepo­
równany materjal dla przyszłego historyka 
sztuki polskiej, który zechce odrazu być także 
— psychologiem.

Onegdajsze przedstawienienie w teatrze hr. 
Skarbka poświęcone było właśnie jubileuszowi 
Adolfa Walewskiego. Rozpoczęło się niegraną 
dotąd na scenie lwowskiej, niedawno odk-ytą 
pośmiertną krotochwilą starego Fredry „Z P. że­
rny śla do Przeszowy.* Jakkolwiek sam autor 
widocznie nie przykładał do niej wielkiej wagi, 
jestto rzecz, w której z ram spleśniałej już co­
kolwiek naiwności, wychylają się jednak pazury 
fredrowskiego hum oru i ożywienia. Cały an­
sambl grał starannie. Po drugiej odsłonie na­
stąpiła serdeczna i rozrzewniająca owacja dla 
jubilata. Na scenie zgromadził się personal dra­
matu, komedji i operetki — panowie i panie. 
Walewskiego wprowadzili pp. Bandrowski i 
Górski. Pierwszy przemówił do niego dyr. 
Heller, wręczając mu złoty pierścień w upo­
minku, potem od serca imieniem kolegów m ó­
wił p. Woleński, nakoniec zaś imieniem akade­
mickiej młodzieży polskiej p. Mussil, przyczem 
obaj wręczyli mu wieńce. Wzruszony do głębi 
Walewski odpowiedział krótko, a publiczność 
grzmotem oklasków zakończyła owację. Wieczór 
zamknął się wesołą jednoaktówką jubilata p. t. 
„Farbiarze*, której bohaterami są dziennikarz, 
rzeźbiarz i — p. Gasiński. Świetną trójkę wy­
konawców stanowili pp. Żelazowski, Feldman l 
Nowacki, dwaj pierwsi doskonale scheraktery- 
zowani. Teatr był pełny.

A . C.

Z izby sądowej.
Sambor 8. maja.

(Prawybory w Stryju).
Przed tutejszym trybunałem orzekającym 

rozpoczął się wczoraj proces przeciw 16 prze­
ważnie robotnikom kolejowym, z których 9 
oskarżonych jest o gwałt publiczny, 7 o zbiego­
wisko. Mianowicie, podczas prawyborów w Stryju 
domagając się uwolnienia aresztowanego kol. gi, 
rzucili się oni z okrzykiem „hurra*, oraz z po­
gróżkami, że „krew się poleje*, do biur gmachu 
starostwa, ciskając przytem kamieniami. Jeden 
kamień przeleciał obok głowy starosty. Oskar­
żeni odgrażali się dalej, że: „strzępy polecą ze 
starostwa11, „kosami, sierpami rznąć i t. p.“

Wczoraj przesłuchano oskarżonych. Dziś 
przedpołudniem świadków. Wezwano ich 25.

Starosta stryjski, radca Manasterski, zeznał, 
że napad czynił wrażenie zorganizowanej akcji 
terorystycznej; położenie było groźne. Podobnie 
zeznali dalsi świadkowie.

Rozprawa skończy się w poniedziałek.

Wojna grecko-turecka.
(Telegramy „Dziennika Polskiego'*).

Ateny 8. maja. Brygada Smoleńskiego, 
która swój odwrót odbyła w jak największym 
porządku, przybyła do Halmyru. Laryssę, Farsal 
i jeszcze ośindziesiąt miejscowości okolicznych 
obsadzili Turcy swemi wojskami. W ręce ich 
dostała się jedna grecka baterja górska, ośm- 
naście mułów, wielkie zapasy amunicji i m nó-
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stwo innych rzeczy. Grecy ponieśli znaczne 
straty w zabitych i rannych.

Stambuł 8. maja. Z Velestinu donoszą, iż 
Turcy znów zajęli dwie obronne greckie p o ­
zycje.

W ysiana z Farsalu turecka dywizja masze­
ruje naprzód wzdłuż linji kolejowej nie napoty­
kając żadnego oporu.

Laryssa 8. maja. Przybyły tu z pola bitwy 
transporty rannych, którzy stwierdzają wieści o 
zajęciu przez Turków  Velestina , pod którem 
wrzała gorąca walka.

Zapewniają tu , iż jedna brygada turecka 
maszeruje na Volo i że zajęcie tego miasta 
wkrótce nastąpi.

Laryssa 8. maja. W bitwie pod Farsalem 
wzięły udział trzy dywizje tureckie. Grecy, któ­
rymi dowodzili następca tronu i książę Mikołaj, 
mieli 20.000 żołnierzy i 5 bateryj kawalerji. 
W krótce po rozpoczęciu walki dwie tureckie 
baterje zmusiły artyierję grecką do milczenia, a 
linja frontowa armji tureckiej poruszała się 
szybko naprzód. Jeden z naboi armatnich eks­
plodował tuż przed attachós wojskowymi: fran­
cuskim i austrjackim, ale nie wyrządził im ża­
dnej szkody.

Wczoraj rano miasto po krótkiej walce zo­
stało przez Turków zajęte. Z obu stron zużyto 
znaczną ilość naboi. Turcy stracili przeszło 250
zabitych i rannych.

Stambuł 8. maja. Kreteńczycy znieważyli 
w  Akrotiri greckich ochotników', którzy schronić 
się musieli na statek włoski. Kłótnie między 
Grekami a Kreteńczykami powstały na wieść 
o klęsce oręża greckiego.

Utrzymują tu, iż Vassos i czterech oficerów 
opuścili już wyspę i odpłynęli do Aten.

Kolonja 8. maja. Do Koeln. Ztg. donoszą 
z Kanei: Wczoraj w nocy pułkownik Vassos
z pięciu oficerami wsiadł na łódź torpedową 
włoską i odpłynął do Grecji.

Ateny 8. maja. Oddział grecki maszerujący
Prewezę otrzymał rozkaz cofnąć się. Szef j*e- 

neralnego sztabu tureckiego ogłosił proklamację, 
wzywającą wszystkich chrześcjan w Epirze, aby 
wydali broń, jaką posiadają.

W mieście Arta uspokoiły się cokolwiek 
umysły i otwarto już kilka sklepów.

Frankfurt 8. maja. Frankfurter Ztg. do­
nosi, iż powstańscy kreteńscy atakowali kom- 
panję wojska austrjackiego, znajdującego się na 
Krecie, która wczoraj odmaszerowala do He- 
raskoru.

Następnie p. J a w o r s k i  w krótkich sło­
wach imieniem kola oświadczył, że koło uzna­
jąc prawność rozporządzeń językowych głoso­
wać będzie przeciw postawieniu ministrów w 
stan oskarżenia, a za przćjściem nad tymi wnio­
skami do porządku dziennego.

W  podobnym duchu przemawia p. P  a 1 f f y, 
który dodaje, że stronictwo jego nie widzi w 
rozporządzeniach ani zamachu na Niemców, 
ani jakichś nadzwyczajnych koncesyj dla Cze­
chów, jeno pierwszy krok do zaspokojenia słu­
sznych i historycznie uprawnionych pretensyj. 
Po tern przemówieniu dyskusję przerwano.

P. S c h o e n e r e r  stawia następujący sza­
lony wniosek: Zważywszy, że cesarz o opinji 
parlam entu nie jest widocznie dobrze poinfor­
mowany, zważywszy zachodzącą potrzebę, by 
cesarz znał dokładnie dążności stronnictw, izba 
uchwala wybrać stałą radę przyboczną (Beirath), 
w której każde stronnictwo ma mieć jednego 
reprezentanta i której to radzie każda ustawa 
do zaopinjowania przedkładaną będzie. Radzie 
tej przewodniczyć ma mianowany przez cesarza 
jeden z arcyksiążąt. Wniosek ten nie znajduje 
poparcia.

P. S t e i n  e r  (antysemita) ponawia wniosek 
skierowany przeciw giełdzie zbożowej.

P. ks. T a n i a  c z k i e w i c z  interpeluje w 
sprawie nieobserwowania świąt ruskich w puł­
kach ruskich.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 8. maja. ( Z  izby posłów.) Opisane 
już sceny na wczorajszem posiedzeniu należą 
do najbrutalniejszych, jakie wydarzyły się w tej 
izbie. Jeżeli opozycja ma zamiar podkopać 
grunt parlamentaryzmu w ogóle, to istotnie 
obrała najlepszą ku temu drogę. Całej awantu­
rze hetmanił Schoenerer, a lewica rozkoszowała 
Bję jego komendą. Starsi i poważniejsi członko­
wie lewicy nie przyszli wcale na posa dzenie. 
Wręcz wstrętnym był widok, jak parę niemie­
ckich nacjonałów, którzy ledwie zrzucili z sie­
bie strój burszowski, biło w pub min. Gleispa- 
cha pięściami i ciskało w twarz obelgi człowie­
kowi, który gdyby nie był ministrem, zawsze 
byłby jeszcze wysoce zasłużonym i poważanym 
urzędnikiem. To też nie dziw, że większość 
straciła wreszcie cierpliwość i łokciami ode­
pchnęła napastników na drugą stronę izby. 
Była chwila, gdzie czynna zniewaga zdawała się 
wisieć w powietrzu. Opozycja zapowiada na 
dziś podobne sceny. Zaznaczyć wypada, że Sto- 
jalowszczycy w tym wypadku idą z większością. 
Dodaję wreszcie, że ze strony mniejszości 
w trakcie awantury padały wyrażenia, które 
eliminowano z protokołu i których też w przy­
zwoitym dzienniku powtarzać się nie godzi.

Dalszy przebieg posiedzenia był nastę­
pujący :

P. P e r g e l t  (liberał) i p .  H o b e n b u r -  
g e r  (niemiecki narodowiec) przemawiali p ra ­
wie przed pustemi ławkami, gdyż posłowie wy­
cieńczeni aw anturą chłodzili się w kuloaraeh.

J a r o s i e w i c z  w interpelacji zapytuje czy 
prawdziwą jest wiadomość podana przez H ały- 
czanyna, jakoby minister hr. B a d e n i  i namie­
stnik ks. S a n g u s z k o  przez trzecie osoby po­
lecili staroście kałuskiemu, by wszystkimi spo­
sobami udaremnił wybór Romańczuka. Starosta, 
aby uczynić zadość tem u poleceniu, miał mieć 
do rozporządzenia pieniądze z funduszu dyspo­
zycyjnego.

Minister L e d e b u r  wśród oklasków przed­
kłada projekt ustawy o spółkach rolniczych.

Następne posiedzenie dzisiaj.
Wiedeń 8. maja. Szanse ugody austro- 

węgierskiej zdają się być pomyślniejszemi, niż 
były dotąd. Rząd węgierski rozpocznie obrady 
ofiarowując 34 2, rząd austrjacki domagać się 
będzie 36 procent. Następnie zapewne o każdy 
1 dziesiątą część procentu toczyć się będą za­
cięte walki, ale mimo to jest wszelka nadzieja 
po temu, iż przyjdzie do wzajemnego porozu­
mienia się. Dodać należy, że tj10 część procentu 
wynosi przeszło 100.000 zł. Ministrowie węgier­
scy Banffy i Lukacs przybędą dziś tu rano, aby 
cesarzowi złożyć sprawozdanie.

Wiedeń 8. maja. Ostatnie skandale parla­
mentarne miały wczoraj epilog w pojedynku 
pomiędzy znanym szenererowcem W o l f f e m  i 
Młodoczechem H o r i c ą ;  pierwszemu sekundo­
wali posłowie Sylvester (niem. naród.) i Le- 
misch (niem. naród.), drugiemu Popowski i 
Udrżal. Wolff otrzymał nieznaczne skaleczenie 
w ramię, Horitza lekko został zraniony poni­
żej dłoni.

Wiedeń 8. maja. ( Z  izby posłów. 
Godzina 11. m. 40 przed południem.) Przed 
przystąpieniem do porządkn dziennego oświad­
czył p. F u n k e ,  iż stronnictwa niemieckie zo­
stały wczoraj z brutalną gwałtownością przez 
większość odrzucone z zajętego przez nie miej­
sca w sali. Sygnał do tego dał spokojny zre­
sztą przywódca Młodoczeehów p. E n g e l .  
Funke prosi prezydenta, ażeby na przyszłość 
przeszkodził czemuś podobnemu,

Prez. K a t h r e i n  konstatuje, że prowoka­
cja nie wyszła od Młodoczeehów i zwraca się 
zresztą do całej izby z prośbą, ażeby na przy­
szłość przestrzegała spokoju w obradach.

Zabiera jeszcze głos p. E n g e l ,  który co 
do siebie oświadcza, że raczej przeszkadzał 
czynnym obelgom, aniżeli prowokował.

Z porządku dziennego przemawia liberał 
p. G r o s s .  W krótkiej, gwałtownej mowie ude­
rza na rozporządzenia językowe.

Poseł hr. D u b s k y imieniem wiernokon- 
stytucyjnej wielkiej własności składa oświad­
czenie, iż zdaniem jego towarzyszy rozporzą­
dzenia językowe wykraczają daleko po za isto­
tną potrzebę i rzecz traktują jednostronnie. 
Stronnictwo jego obawia się, iż wpłyną one 
szkodliwie na administrację, a mianowicie, iż

utrudnią kontrolę najwyższym władzom. Ró­
wnież obawia się, że ta jednostronność może 
wpłynąć demoralizująco na inne prowincje. 
M i m o  t o  j e d n a k  s t r o n n i c t w o  n i e  m o ­
że g l o s o w a ć  za w n i o s k i e m  p o s t a w i e ­
n i a  g a b i n e t u  w s t a n  o s k a r ż e n i a ,  
gdyż podobne wnioski potęgują jeszcze rozdra­
żnienie, podczas gdy stronnictwo pragnie szu­
kać drogi do porozumienia pomiędzy niemie­
ckimi i słowiańskimi żywiołami. W rezultacie 
stawia hr. Dubsky wniosek: wyrazić rządowi
ubolewanie z powodu wydania rozporządzeń 
językowych, ale nad wnioskiem oskarżenia 
przejść do porządku dziennego.

Z kolei zabiera głos p. M e n g e r  (niem. 
post.) Podczas jego okropnie monotonnego 
przemówieeia zwraca ogólną uwagę fakt, iż po­
słowie J a w o r s k i  i M a d e y s k i  konferują z 
G r o s s e m  i innymi liberałami, hr. B a d e n i  
zaś rozmawia żywo z niemieckim narodowcem 
P o m m e r e m  ze Styrji.

Nastrój izby jest już znacznie spokojniej­
szy. Wolff i Horica, bohaterowie świeżo odby­
tego pojedynku, zjawiają się na swoich miej­
scach, każdy witany owacyjnie przez swoje
stronnictwo.

Po p. Mengerze przemawiał Słoweniec 
Szustercicz w obronie rozporządzeń językowych. 
Mówca domaga się także sprawi idliwości dla 
Słoweńców. (Ze s t r o n y  n i e m i e c k i e j  s ł y ­
c h a ć  s ł o w a :  P o l a c y  p o w i n n i  u c z y n i ć  
t o  s a m o  d l a  R u s i n ó w ! )

P. ks. S c h e i c h e r  (antisemita) przema­
wiał przeciw rozporządzeniom językowym, oświad­
czając, że stronnictwo jego chce wniosek oska­
rżenia przydzielić komisji, celem dokładnego 
zbadania legalności rozporządzeń. Mówca wy­
raża zapatrywanie, że przez wprowadzenie roz­
porządzeń językowych uniemożliwionoby mło­
dzieży niemieckięj z innych prowincyj znaleść 
chleb w Czechach niemieckich.

W śród oklasków ze strony antisemitów o- 
świadcza m ów ca; „My nie pozwolimy się roz­
łączyć z naszym ludem niemieckim“.

Na wniosek p. G i z o w s k i e g o  uchwalono 
zamknięcie rozprawy.

Jako mówca jeneralny pro  p. hr. Falken- 
hayn wśród ustawicznych przerywań wykazuje, 
że jeszcze przed dziesiątkami lat żądano od 
urzędników w Czechach dokładnej znajomości 
języka czeskiego. Przyszły historyk nie zechce 
nawet uwierzyć, aby z tak błahego powodu 
rozszalała się tak wielka burza i będzie przy­
puszczał, że przyczyn tego szukać należy gdzie­
indziej.

Drugi mówca jeneralny p. K i n d e r m a n n  
zaraz na początku swej mowy rzekł, iż hr. 
Falkenhayn przez lat 16 w gabinecie leniucho­
wał. Słowa te wywołują ogromne oburzenie, 
pp. hr. Haugwitz, hr. Hompesz i inni protestu­
ją  i rzucają się na mówcę, ale stronnicy mów­
cy, zebrani naokoło niego, powstrzymują^ ich.

Posiedzenie trw a dalej.
Wiedeń 8. maja. ( Z  izby posłów. Godzina 

4 m. 50 popołudniu). W  głosowaniu nad wnio­
skami o postawienie gabinetu w stan oskarże­
nia , postanowiono 203 głosami przeciwko 163 
p r z e j ś ć  n a d  n i m i  d o  p o r z ą d k u  
d z i e n n e g o .

Budapeszt 8. maja. Pesti Naplo donosi, iż 
cesarz sam ministrom obu połów monarchji 
zaprep' nuje stosunek kwoty 35 do 65.

Grand Hotel National
W iedeń, Taborstrassc.

Dawny, renomowany, jedyny wielki hotel, gdzie się nie dolicza światła i serwisu. 
900 pokoi Od 1 SBłr. w gorę. Kąpiele, telegraf i telefon w domu. Znakomita 
restanracja. Dworce kolei i stacje parowców w najbliższej okolicy. Przystępne ceny. 

ugody przy dłuższym pobycie. On parle toutes les langues modernes.
A. H arkam m er Mayer

dyrektor. właściciel.
684 W inda o sob ow a!! 1 - 9

WIEDEŃSKI o l e j  n a  r a n y
jest doskonałym

środkiem na wszelkie zranienia
(także na odmrożenie i ukłucia owadów)

z a s t ę p u j e  o p a t r u n e k
najzupełniej i powoduje wyleczenie w najkrótszym czasie.

Prawdziwy tylko z inarką ochronną.
We flakonach po 1 i 2 korony.

S k ł a d  u K. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O  we  L w o w i e

Od

Oi-
m

i

dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H ER B A T Ę  ROSYJSKI)
ze zbioru majowego amatorom tejże poleca 

HANDEL

W. ADAMOWICZA
Vt BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „Familijnej" bardzo dobrej . . .  1 40
! Iun! "I*61*".8-0...118 Motltłu“ * o ryg. opak. najl. 2̂ 50J funt jm penal" oe.ar.kl.) w o^gi". opakawM. 3J50 
1 funt Wyalewków z najlapazyoh herbat kwiatów. 1.2g 
Znakomita KAWA „CEYLON" franoo 5 kilo . . . 9.50

Xa
M
W
N
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Prawdziwe berneńskie sukna.
m urvo!orr7a- r*ł. 3.10 z dobrej tł. 4.10 z dobrej i ^  ■m. wystarcz I zł 4 80 2 dobrej zł. 6 z lepszej l p raw dziw ej O W C Z e j  

ranie męzkie Łł.7.75 z b. dobrej zł. 9 z b. dobrej [ w e ł n y

Odcinek 3.10 
jący na ubranie

kosztuje tylko 1 zł. 10.50 z najlepazej J
Odcinek na czarne ubranie salonowe zł. 10. Mateije na zarzutki, loden, peru- 
wienne, dosking, materje na mundury urzędników państwowych i prywatnych, 
najlepsze kamgarny i szewioty wysyła po cenach fabrycznych, jako rzetelny znany

SM fabryczny sntna Kiesel-Amliof w Bernie.
Wzory gratis i (ranko. Dostawa wedle wzoru 564 1—1

Uwaga. Zwraca się nwagę P. T. Publiczności szczególnie na to, 
że materje sprowadzone wprost są tańsze, jak zamawian u pośredników. Firma 
Klesel-Amhof w Bernie, wysyła wszelkie materje po prawdziwych cenach fabry- 

j cznych bez dodatku na rabat dla krawców, który tak obciąża kupujących.

Prawdziwe karlsbadzkie opłatki
Andruty do herbaty i sucharki

11 AHHY ZAEN, w  l i s i m ,  III, Hanptstrasse 33.
R ozsy łk a  za  pobraniem . — Prńbki i cen n ik i bezp łatn ie.

Najkompletnlej czysty 
i nieszkodliwy leczy 

4 8  G O D Z I N  
naiuporczywsze rzeźą- 
czki, co dawniej wyma­
gało kilka tygodni czasu 
przez użycie kopaiwy, 
kubeby, past z opiatami 
i szprycowań.
We wszystkich aptekach

Dostać można we Lwowie w aptekach pp. 
Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Krzyżanow­

skiego, Ehrbara, Ruckera i Sklepińskiego.
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150 osób, z których żadna nawet nie jest cięż­
ko rannna ani poparzona.

Wczoraj skonstatowano ostatecznie, iż ofiarą 
katastrofy padło 146 osób; 116 zwłok poznano, 
przy 6 nie jest to możliwem, tak są oszpecone 
i na węgiel spalone, a 24 osób zupełnie b ra­
kuje ; jest przypuszczenie, iż w płomieniach spa­
liły się na proch.

Sądowe śledztwo wykryło, iż pożar po­
wstał przy kinematografie.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Paryż 8. maja. Książę d ’Aumale zmarł 

w Zuceo na Sycylji wskutek wiadomości o 
śmierci księżnej d’Alenęon. (K-iążę d’Aumale 
oył czwartym synem króla Ludwika Filipa. 
Urodzony w roku 1822, odznaczał się jako 
wódz w licznych kampai jach w Algierze. Po 
rewolucji lipcowej w r. 1848 oddał się pracom 
literackim. W  roku 1871 obrany został człon­
kiem akademji francuskiej. Mieszkał w zamku 
Chantilly, który wraz z niezmiernie bogatymi 
zbiorami za życia jeszcze zapisał na własność 
akademji francuskiej).

TELEGRAMY
t t„Dziennika Polskiego.

Nowy Jork 8. maja. N ew-York-H erald  do­
nosi z Montevideo, iż powstańcy pobili wojsjjj 
jenerała Escobara dnia 3. bm. Inny oddział po­
wstańców pod dowództwem Lamasa, pobił woj­
sko jenerała Villara pod Macabarembo.

Rząd uragwajski wydaje 4 miljony bondów 
na pokrycie kosztów wojennych.

Wiedeń 8. maja. W długim procesie Bardasza 
i spólników, oskarżonych, jak to donosiliśmy, o oszu­
stwo w sprzedaży losów na raty, zapadł wczoraj wy­
rok. Sześciu oskarżonych skazano, 18 uwolniono. 
Główny oskarżony Bardasz, skazany na 4 lata cię­
żkiego więzienia, jego wspólnik Epstein na 10 mie­
sięcy ciężkiego więzienia.

Wiedeń 8. maja. Znany tu mecenas sztuki hr. 
Mikołaj Esterhazy zmarł wczoraj w 59 r. życia.

Wiedeń 8. maja. Przybył tu dziś rano mar­
szałek krajowy hr. Stanisław Badeni.

N adesłane,

Krawaty
w największym wyborze poleca specjalny skład 

krawatów pod firm ą :

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjacki 1. 6, obok Hotelu Francuskiego.

Ma J O N A S Z

Katastrofa w Paryżu.
O katastrofie w Paryżu donoszą następu­

jące bliższe szczegóły:
Z drugiej strony, z placem, na którym 

wzniesiony był Bazar, graniczy hotel. Właści­
cielka jego, Madame de Sal, była właśnie na 
pierwszem piętrze u chorej córki. Usłyszała 
wrzask pobiegła do okna i zobaczyła, co się 
dzieje. W  jednej chwili przypomniała sobie, 
że z piwnicy jej hotelu, wiodą zakratowane 
okna na plac, tak, że się znajdowały podonczas 
we wnętrzu bazaru. Zwołała robotników, ka­
zała zabrać młoty sztaby i różne narzędzia i 
pospieszyła z niómi do piwnicy. Tam pod sil- 
nemi uderzeniami pękła rychło żelazna zapora, 
a przez otwór ten zdołano wydobyć szczęśliwie

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie nlica Jagiellońska 1. 3, 

kupuje ! epriciiaje wszelkie papiery wartościowe, losy 
I ajooety ps nalkarzystnlejazYah ocnanh.

P R O M E S Y
do ciągnienia 15. maja 1897

na losy węgierskie premjowe po 5 zł. i po 3 *ł. za po­
łówkę (l/a) wraz ze stemplem.

Główna wygrana 240.000 koron.
na losy 4°/0 węgierskie hipoteczne po 2 zł. wraz ze 

stemplem.
Główna wygrana 100.000 koron.

na 3°/0 losy austr. Zakładu kredytowego ziemskiego
L emisji, po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 90.GGG kAron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dw a

dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu,
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincji uorasza się o dołą­
czeni- W  et, na poHo-imtt.

11 Odróżniajcie prawdę od blagi ! 1
Dwa medale zasłngi otrzymał S. W. Niemojowski
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych! — 
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego I! Wszędzie 

do nabycia.

Wszyscy.
którzy lubią napój smaczny i być

zdrowymi i oszczędnymi.

TQy

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Pr. Leopold Schellenberg
ordynuje przy ulicy Kopernika p. 1. 22, od 3. do 5. popoł. 

Dla ubogich od 9. do 10. przed poł. bezpłatnie.

KAPELUSZE i CYLINDRY
najnowsze fasony P. C. Habiga

otrzymał

Marcin Muller
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego.

Kuracja wiosenna.
Pierwsze tygodnie wiosny są najodpowiedniejszym cza­
sem w którym winno się podreperować zdrowie i 
organizm nadwerężony zimą — a do tego celu nadaje 

się najlepiej 300

M tT E SE SS
0 \ t S S H

r< w o d a  mineralna 
ZC ZA W A  A LK A L IC Z N A

naic zyataa 
Ine

zarówno jako sam oistny środek kuracyjny, jakoteż 
przygotowawczy przed leczeniem się w K arls­
badzie, M arienbadzie, F rancensbadzie
i innych miejscowościach; środek ten polecony jest 

przez lekarzy.

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

Lw ów
ulica Trzeciego Maja 

lieżba 3.

W  Pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia.

BANK HIPOTECZNY
przeniósł

Kantor wymiany oraz oddział depozytowy,
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 

własnego, do frontowych lokalności w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na. rachurek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagrani­

cznych tak zwane
Depozyty schowkowe (Safe Deposits).

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytarjusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy­
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez­
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jąk naj­
dalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozy­
tów otrzymać można bezpłatnie w Oddziele depozy­
towym.

Skład wina Chassaing jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u P P . Mikolascha, Ruckera, 
Sklepińskiego, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego 
i Ehrbara.

B I C Y K L E  „ D A N U B I A ”
ALEKS. HULLA

Wien, VII., Hermanngasse Nr. 29,
polecają swe nowe pier . orzędne modele z roku 
1897, tak męsk,e, jakoteż damskie i dziecinne rowery 
po najtańszych cenach. Na żądanie wysyła się kata­

logi gratis i franco. • ' l l 6  1—13

Z akład w odoleczniczy

S T . R A D E G U N D
681 1—2w Styrji

(2 godzin drogi od stacji kolejowej w Gracu).
Przepyszne położenie w górach, pośród rozległych lasów sosnowych. Ła­

godny, ściągający klimat. Znakomita woda do picia. Gimnastyka i masaż. Wygodny 
pobyt w 25 kurhauzach i willach. Umiarkowane ceny.

Roczna frekwencja lOOO gości kąpielowych.
Sezon leczn iczy  od 1. K w ietn ia  do koń ca  P a źd ziern ik a .

Wyczerpujące wiadomości o metodzie leczniczej, wskazaniach, warunkach 
i cenie w prospekcie, który się na żądanie fbezpłatnie) rozsela.

Dr. Gustaw R uprich , kierownik zakładu.

Św. J e r z e g o
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ziółka piersiowe
i należący do tego

proszek piersiowy o
św. Jerzego ze St. 6eorg’s Apotheke we 

Wiedniu, V/2, Wimmergasse 33.

*
0 )
"■*o
5T

Jedyne środki przeciw uporczywym kata­
rom, kaszlom, chrypce, zaflegmlenlu, astmie
itp., usuwają f l e g m ę ,  uśmierzają k a­
s z e l  i usuwają c i ę ż k i  o d d e c h ,  d u ­
s z n o ś ć  w najkrótszym czasie. — Cena 
pakietu proszku piersiowego św. Jerzego 
50 ct., zaś do tego należących ziółek 
piersiowych św. Jerzego 50 ct.; pocztą 
o 20 ct. drożej na opakowanie i list 
przesyłkowy. Wysyła się pocztą najmniej 
dwa pakiety. Uprasza się o przesłanie 
pieniędzy wprzód przekazem pocztowym. 
Prawdziwe tylko w aptece pod 6w. Jerzym, 
Wiedeń, V/2, Wimmergasse 33., gdzie na­

leży adresować wszelkie zamówienia.
Skład we Lwowie w aptece P. Mikolascha,
w Krakowie w aptece Hellera, ul. Grodzka.
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N ILUSTRO W AN E W SPANIAŁE W YDAW NICTW O NA JUBILEUSZ CESARSKI

a s z a  M o n a r c h i a
AUSTRIACKIE PROW INCJE

W CZASIE PIĘĆDZIESIĘCIOLETNIEGO JUBILEUSZU J. C. I. K. APOST. MOŚCI CESARZA FRANCISZKA JÓZEFA I.

Wydane przez JULIUSZA LAUKENĆIÓA.

Zbiór fotograficznyzh reprodukcyj najrozmaitszych miast, budowli i malowniczyeh pejsażów wszystkich prowincyj, 
w 24 zeszytach co miesiąca raz. K ażdy zeszyt zawiera 12 ilustracyj i 12 stronic objaśniającego tekstu po niemiecku, czesku, 
polsku i włosku.

Komplet jako literacki pomnik jubileuszowy w grudniu 1898.

Każdy zeszyt  kosztuje tylko 1 koronę.
Pierwszy zeszyt: Slolice największych prowincyj, właśnie wyszedł.

117
1)0 nabycia we wszystkich księgarniach albo wprost od nakładcy:

GEOliG SZELIASiiI. k. k. l iiiłćrtiiOiL-Biicliliiiiidliiiij;. Wien, I. Stefansplatz 6. 1—3
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L i n i a  H o l a n d j a - A m e r y k a
r k  u

Kurs parowców raz do dwa razy w tygodniu 
R o t t e r d a m u  do N o w e g o  J o  

Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9.
Biuro międzypokladu: w Wiedniu, IV. Weyringergasse 7 A.

I- K ajuta. II. Kajuta,
od 1. w is tn la  do 31. P aidz . Mk. 290—400') ; od 1. S ierpn ia  do 15. Październ ika Mk. 200
n« 1. Listopadi lo 31. m aroa Bk. 230—320 cd 16. Październ ika do 31. Llpoa Mk. 180

*) 8 to iow n le  do po ło ion la  I w lelkoioi kajuty, ocaz szybkotol I eleganojl parow ca.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po 1ł/* centa od wyrazu.

Dotrzebny jest magister do miejsca ką- 
• pielowego albo dzierżawca. Zgłoszenia: 
Henryk Kijas, Leżajsk. 272

biedna przez swą familję, prosi 
o pomoc w egzystencji. Zofja Lewicka, 

Zamarstynów pod Lwowem Nr. 243.

franęaise possedant mnsique, 
dśsire place, campagne; peur grandę 

vacances. Adresse: Madame B. poste re­
stante Lćopol. 297

się pożyczki 4.000 zł. 5 do 
5°/„, na majątek —emski wartości 

22.000 jako drugą lokacją po primie loco 
dtngu bankowego 4.000. Zgłoszenia Biuro 
„Impressa" Lwów. 290

Wiktor Berger
Lwów, ul. Akademicka 1. 8. 
Główny skład ROWERÓW 

warsztat reperacyjny.
Cenniki iłlnstrowane gratis.

DO sp rz e d a n ia  w powiecie horodeńskim 
folwark stumorgowy, skomasowany, 

pole wyłącznie orne. Dom mieszkalni 
i budynki gospodarskie murowane, Sąd 
koło domu. Zgłoszenia H. Łukaszewicz, 
Kocman-Bukowina. 291

WIKTOR BERGER -  LWÓW

ił
Akademicka 8 

N rozsyła gratis cenniki 
lllustrowane

APARATÓW
I przyborów 

fotograficznych.

8 kilometrów od Lwowa w pię­
knem położeniu składające się 32 

morgów ornej Ziemi, c.obrej gleby i 3 morgi 
lasu miudejo do tego nowe budynki 
mieszkalne, dwa młyny wodne i do tegoż 
dwa stawki dobrze zarybione wraz z in­
wentarzem żywym i martwym korzystnie
do nabycia wiadomość ulica Kochanow­
skiego 1. 66. 292

Mieszkania 1 sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

pokoje I. piątro. Chorążczyzna 12 od 
1. czerwca. 293

Pklep Nlensjewsklego przeniesiony z Tea 
» tralnej na plac Maiyacki 8. 251251

leałHOŚĆ jednopiątrowa z ogrodem owo­
cowym dci sprzedania ul. pod Dębem 
10.

sprzedania pod Dębem 
298

Halicka 3 od 1. lipca. Całe pierwsze 
piętro na konfekcje damskie; 2 piętro 

3 frontowe pokoje, nyża, kuchnia, spi­
żarnia. Pokój frontowy obszerny z przed­
pokojem lnb bez. 294

Jaracza stacja klimatyczna nad Prutem; 
domieszkania umeblowane i restaura­

cja od 15. maja otwarta. Zamówienia 
przyjmiie inżynier Robert Steingraber 
w Stanisławowie, Leoniyna Steingraber 
w Jaremezu. 296

0O najęcia w willi w Skolem na Dem- 
bni obok rzeki 4 pokoje, kuchnia, 

werand^ i ogród wraz z eleganckiem 
urząd* i em. Bliższa wiadomość u do­
zorcy domu ul. Kościuszki 1. 4. 286

W Zakopanem na sprzedaż z wolnej ręki 
pensjonat (willa) Joidanówka z ogro­

dem w prześlicznem położeniu, składający 
się z 5 budynków o 41 pokojach z kom­
fortem urządzonych wraz z stajnią wozo­
wnia, ekwipażami, z calem urządzeniem 
hotełowem, inwentarze żywym i mar­
twym, tudzież z parcelą budowlaną od 
południ” położoną. Cena kupna przystę­
pna. Zgłoszenia retlektantów przyjmuje 
adw. di Aleksander Maijański, we Lwo­
wie lnb właścicielka Natalia Jordanowa 
w Zakopanem. 287

W I L L A  z parkiem 1 mórg 200 
sążni — pięknie położona przy końcu 
ulicy Kochanowskiego wraz ze stajnią 
i wozownią — do sprzedania ewentual­
nie zamiany.

G R U N T  pod budowę 1.400 sążni 
tamże Wiadomość: Aatoal Kualokl, Lwów, 
Pohulanka 4. 1447 1—10

Dla P. T. Introligatorów
notuję

po cenach najprzystępniejszych:
Kle] Introligatorski najlepszej Jakości.

Lloben Caraghen.
Złoto dla Introligatorów Zwlschgold

I t  p., I t. p. 1455 1 - 9

Własnego wyrobu -ości' Kołdr na 
owczej wełnie po zł. 3'50, 4, 6, 8, 10 
do 14. Materaoe włosienne (3 poduszki) 
po xL 12-50, 14, 16, 18, 20 do 30. 
Podoszkl picrzanne i włosienne. Przeście­
radła, sienniki itp. najtaniej poleca tylko 

pecjalna pracownia wyrobów pościeli

Józef Scłiuster
Zmów, ulica Kopernika liczba 5.

T Y L K O
W RESTAURACJI

SA.FTUŁY TOEPFERA
■lloa T rybsnalsk s  I. 12, d o «  w łasay , 

u g j n  s o a tió  oodzlsnnlo o godzłnlo 8. rano  
g srą i is ladan lr 

C E B B I K :
H u z a d  w loprzow a z k a p u s tą . ■ o t
S la U a a  p ł u o k s ........................................ ] i  «
F l a s z k i ............................................................ H  »
Bddka o lo lą u  z ohrzanom  • *" ><
K la łb u k a  z sh rzaaaa i '  ”

. 15 „

. 40
Kawior
Obiad w abonanono le  ■

W tzolklo napitki w najlopozyoh gatunknoh 
po oonaoh n a jnn larkow adszyoh ; dla pew ności, 
t n  poohodzą z no jo ] ron tanrao jl, d a ją  odbloroom 
zaaozkl. fla jlsptzi !A pn o au a th  najtańszyoh, 
pooząw tzy od 40 o t. litr.

Z w ysoslam  pow tianlom

N a f t u ł a  T o e p f e r .

Przeciw siwiźnie
Ekstrakt orzechowy chemika Primaveriego 
w Rzymie zabarwia trwale i szybko na 

wszystkie odcienia. Cena 3 kor. 
Proszek Hamburski przeciw włosom na 

twarzy u kobiet. Cena 2 kor.

PERFUMERJA FAUSTA
L w ów , S y k s tu sk a  2.

K o l o s a l n y  wy b ó r
gustownych i trwałych

Lasek
z wszelkich możliwych materjałów po 

cenach najtańszych poleca

A. Nadwodzki, Lwów, Rynek 27.

Krawaty
Najnowsze francuskie i angielskie, 
wzory letnie, batystowe i fularowe. 
Kapelusze miękkie i twarde, Habiga 
i angielskie, czapeczki i jokiejki

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
L w ó w , p l a c  j f E a r ja c k l  8 ,

(róg Hetmańskiej).

BOLESŁAW JANKOWSKI
pracownia ruszniiarslca i sprzedaż broni

we Lwowie ul. Czarnieckiego 1.2.
poleca broń myśliwską wszelkich syste­
mów pod gwarancją wypróbowaną i ure­
gulowaną. Sprzedaż łusek nabojowych, 
maszynek do nabijania i zakręcania. Re­
konstruowane naboje, również miarki na 
proch, zastosowane do kalibru. — Wszel­
kie reparacje przyjmuje się pod gwarancją.

1 zł. 50 ct.
Pól kilo okruchów herbacianych. 

Pół kilo wysiewek z herbat zŁ 1'80
Pół kilo Congo Nr. 1. „ l -90
Pół kilo Souchong Nr. 2. ' „ 2-30
Pół kilo zbiór majowy „ 3 '—
Pół kilo Congo Kaisow „ 4 '—
1408 poleca 1—3

Główny skład herbat
Frjliiyti Sclnlntlia

Lwów, Rynefc 1, 45.
Zamówienia uskutecznia się odwrotną 

pocztą. Opakowanie nie zalicza się.
Handel założony w r. 1789.

HANDEL

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1.05, 1.55, 2.—  2.25, 2.50 i 3.
Koszule z przodami pikowymi i fal- 

dzikami (zakładkami) po zl. 2.75 i 3.
Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 

towe po zł. 2'50 i 2'75.
Koszulo nocne po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zl. 2-30, 2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po zl. 1-40 
i 1-60.

Półkoszulkl z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zl. 1-05,1-15,1-45,1-65 -80. 
Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1-10.
Kołnierze tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4-80. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 2-50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Oryginalne prof. dra Jagera wyroby 
po cenach fabrycznych z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Koszule 
Kaftaniki
Kalesony I majtki 
Skarpetki I pończochy 
Ogrzewacze na źołąrfcf'
'smaszo

Kamizelki męskie włóczkowe z ręka­
wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na żądanie szczegółowe cenniki.

,13 5T 
n -dB jo 
— 3- CL"
£3.3
O >3*

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski.

„Austrjacld Feniks"
przyjmuje ubezpieczenia od gradu za zwrotem 50°/o 

premji w razie niezgłoszenia szkody.

Wszelkich wyjaśnień udziela Reprezentacja we 
Lwowie i agencja na prowincji. 1473 1—3 I

Preblauska szczawa
najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakomite w skutku przy katarach chroni­
cznych szczególnie przy wytwarzaniu kwasu moczowego, chroń, katarach pęcherza, 
gdy się kamień moczowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta, 
Z powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep­
szym dyetetycznym i orzeźwiającym trunkiem. Zarząd zdroju Preblauśklego w Preblau, 

poczta St. Leonhard Karyntja. 563 1—18

Obwieszczenie.
Zawiadamiamy niniejszem, że w y ł ą c z n ą  s p r z e d a ż  naszych 

zaszczytnie znanych

Diirkopp’a Bicykli „Diana”
powierzyliśmy firmie: 1291 1—8

Mikołaja Ludwiga, we Lwowie,
ulica Akademicka liczba 3,

tak że ty lk o  t a  firm a uprawnioną jest do sprzedaży tamże naszych bicykli.
Zwracamy jeszcze nato specjalną uwagę, że tylko za te bicykle 

naszego fabrykatu w ła ś c iw e j  u d z i e l a m y  g w a r a n c j i ,  które tam 
przez firmę Mikołaja Ludwiga w handel wprowadzone zostaną.

Z wysokiem poważaniem

D M opp & Co., BielGiGM a Fabryka maszyn.aszyn. U

Adwokat Dr. Pawlikowski
w  P o d h a j c a c h

poszukuje

koncypienta.
Piękność niezawodną

I 2000 pokoi tapet
na składzie, taniej niż wszędzie.

Story płócienkowe na

wałkach samoczynnych
otrzymuje sie przez użycie Kremu twa­
rzowego i mydła benzoesowego J. Wi­
śniewskiego, magistra farmacji, które 
usuwają w irzeciągu kilku dni piegi, 
liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć piękną, białą do najpóźniej­
szej starości. Skład w aptece Wgo Haya, 
ulica Kaźmierzowska 1. 26, we Lwowie. 
Uprasza się wyraźnie żądać Kremu Wi­

śniewskiego cena 60 ct. za słoik.

Christofle & Cie
c. i k. dostawcy nadworni

W i e d e ń ,  I. O p e r n r i n g  5
polecają swoje

słynne na cary św iat i najlepiej 
srebrzone fabrykaty

12 ł y ż e k .....................
12 grabków stołowych 
12 nożów stołowych . 

1 chochla . . . .  
1 chochelka • . . .

. zł. 16.50 

. „ 16.50
- ,  1 7 .-  
. ,  6 . -  
. ,  3.50

12 łyżeczek do kawy . . . . „ 8.50
Do nabycia po cenach fabrycznych u p. 
JULJANA STRZELECKIEGO we Lwowie.

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztotowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

Cm cao
G r e d k e ,

ZNANY 

NAJLEPSZY WYRÓB 

FABRYK:

W BERNIE I jJAMBURGU.
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'Z  ZAPACHEM FIOłKOWEM1
działają n a  skórę n a d a ją  
elastyczność,piękną płeć i 

> młodzieńczą świeżość. 
Zastępują zopełniemydta i pudei 

W YŁĄCZNY WYRÓB
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ca

r  W WIEDNIU I. LUGECK N=U>. .1 
nrowincjji w  większych magarynach pamnnoyL

CHINOWE SEARAYALLO
z ŻELAZEM

przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dwuru prof. Drasche, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Ebing, prof. dr. Monti, prof. Ir. Ritter voi. mosetio- 
Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Schanta, prof. dr. Wein- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).

Medale srebrne:
XI. kongres lekarski w Rzymie 1394.

IV. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 1894.

Medale zło te:
Wystawy: Wenecja 1894, Klei 1894, Amsterdam 1.894, 

Berlin 1895, Paryż 1895.

Przeszło 500 świadectw lekarskich.

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybornego 
smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje się we wszystkich 
aptekach we flaszkach po '/2 litra po zł. 1-2Ó, i 1 litrze po zł. 2'20

Apteka Serravallo w Tryjescie,
H u r t o m )  d o n  r o z s e l k o w y  d l a  t o w a r ó w  l e c z n i c z y c h .

y/tT  Założony w r. 1848. 554 1—34

Papier z fabryki czerlaóskiej.

Modna m aterja . . . .  
Angielskie wełniane materjc .
Nowość Pepita-kamgarn 
Modna m aterja wełniana 
Modna m aterja z czystej wełny 
Angielska m aterja z czystej wełny .
Kamgarn angielski . . . .  
Najnowsza nowość kaszmir .
Ulubiony najnowszy kaszmir .
Pepitowa wielka krepa szewiotowa .
Krepe mele parisienne . . . .  
Ostatniej mody suknie angielskie 
Etamine raye „Haute Nouveaule“ .
Haute Nouveaute z jedwabiem 
Szczególna nowość modna z jedwabiem . 
Najlepszy angielski kamgarn .
Szczególne i osobliwe angielskie i francuskie 

1-90. 2-50, 2-80, 2-95, 3 1 0 , 3-30, 4-30
nowości m etr poy 
, 4 -65, 5.60 i t. d.

Materje do prania:
m etr po 16 i 22 ct.

„ n 26 i 32 „
,  ,  26 „

„35, 42, 50 „
„ „ 33, 35 „

» 40, 58 „
» 58 „

» » 68 „

Lewantyna, najnowsze desenie 
Lewantyna, najnowsze desenie 
Praktyczny zefir . . . .
Najlepszy zefir, najmodniejsze desenie 
Piąue dessine (wspaniałe wzory) .
Atłasowa satyna, szczególne desenie 
Serge Diagonal imprimć (najnowsze wzory)
Kaszmirowy atłas . . . .
Francuski batyst w najnowszych i najpiękniej­

szych deseniach . . m etr po 45, 48, 52. 60 „
Battist carró faęonne (najnowsze) . . m etr po 54 „
Szczególne francuskie nowości m etr po 58, 68, 75, 78, 80, 98 „ 
Batyst etamine imprime . . . .  m etr po 80, 85 „ 
Najnowszy jedwabny zefir w najprzedniejszych i najpiękniejszych 

deseniach m etr po zł. 1*10, 1*15, 125, 1'30, 1‘40, l -65 
Białe ażurowe batysty, najpiękniejsze desenie,

m etr po ct. 24, 28, 35, 40, 45, 50, 60, 65 
Białe szwajcarskie batysty z haftem

metr po ct. 75, 82, 95, zł. I 110, 1'20 
Ażurowe brokaty jasne . . . .  m etr po 35 ct. 
Czarne brokaty, atłas satynowy . . . „ „ 50 „
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LESSNER
W I E D E Ń

VI., Mariahilferstrasse Nr. 81— 83.
Dla prowincji zbiory wzorów i ilustrowane cenniki, zawierające najnowsze nowości, na 
685 żądanie gratis i franko. 1—2

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt 
podać do publicznej wiadomości, że

P I W O  O K O C I M S K I E
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:

Naftuła Toepfer, ul. Trybumalska 12.
H. Auerhahn, restaracja „pod sroczką" 

ul. Kopernika 10.
Wilhelm Arnold, ul. Batorego 1. 16. 
Nathan Arnold, Rynek 39.
Władysław Buhalski, ul. Szeptyckiego. 
Józef Ehrlich, kawiarnia Teatralna.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22.
Adolf Grfinfeld, Janowska 7.
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. 
Dawid Kóssler, ulica Pańska 1. 12 pod 

„Schlikiem".- 
Władysław Kozłowski, ul. Gródecka 79. 
Jerzy Kirsch, ul. Solami 1. 6.
Michał Landes, ul. Skarbkowska 1. 4.
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7

Jakób Lewenheck, ul. Twbunalska 4. 
Józef Jankowski, ul. Halicka.
J. Nowożeniuk, ul. Kopernika L 4. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, Teatralna I. 13.
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Rohtberg, ul. Kazimierzowska. 
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Schulim Stoff, ulica Sobieskiego „pod 

Słoniem".
S. B. Tanzer, plac Chorążczyzny.
Teofil Teichman, ul. Jagiellońska.
M. Walker, ul. Sykstuska 1. 34.
Jan Ważny, ul. Czarnieckiego.       — ■■   ---

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12.
T e l e f o n  Nr. 6.T e l e f o n  Nr. 6.

Skład piwa {łaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwiska 

restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystą­
pić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 
1040 1—9 JAN G0ETZ, browar w Okocimie.

Z dniem dzisiejszym przeniosłem z ulicy Akademickiej 3. 
i na nowo otworzyłem przy ulicy Hetmańskiej 8. (hotel Yictoria)

pod firmą:

JAN Ba OZYŃSKI
Handel towarów korzennych, wiktuałów, owoców południo­
wych, likierów krajowych i zagranicznych, łakoci, rumu, ko­
niaku, herbaty, win, wódek, konserwów i wszelkich delikatesów

połączony

z pokojami do śniadań.
Zjpme i gorące przekąski. Bufet bogato wyposażony w same no­
wości, delikatesy i doborowe przysmaki. Potrawy gorące (na świe-
żem deserowem maśle) przez cały dzień. Po teatrze gorące kolacje. 
PiwO pilznenskie wprost z beczki. Poner angielski. Aalu-Aly. 
Wielki wybór win wszelakich na miarę i butelki. Likiery. Koniaki.

Szampany. — Usługa skrzętna. — Geny niskie.
Prosząc uniżenie o łaskawe poparcie. — Z głębokim szacunkiem

1476 1—1 JAN BACZYŃSKI, ul. Hetmańska 8.

Pewny i rzetelny zarobek
bez kapitału i ryzyka oferujemy osobom 
wszelkich stanów, sprzedażą ustawowo 
dozwolonych losów i papierów pań­

stwowych.
Oferty do Ludwika Oesterrelchera Vm.
573 Deutschgasse 8 Budapeszt. 1—5

PASTYLK I Y M H H T ł T
Przygotowane ze so.i naturalnej 

wytworzonej z wód Vichy 
Sprzedają  się w  pudełkach  

metalowych opatrzonych pieczęcią.

IHące wytworzone ze noiB 
naturalnych z wóu T I f H V

Do przygotowania gazowej 
m inera lnej sz tucznej w ody Vichy.

MIÓD PANIEŃSKI
dziesięcioletni,

odznaczony złotym medalem na Wysta 
wie krajowej, tudzież uznany przez na.j 
znakomitsze osobistości za bardzo dobry 
Środek niezawodny w osłabieniu nerwo 
wem i przewodów pokarmowych, napó 
podniecający siły chorych, krzepiący re 
konwalescentów, podtrzymujący zdrowych 
Jedna flaszka szampanka 1 zł. 10 ct 
(dwie flaszki ida,. na paczkę 5-kilową) 
Nabyć można w Administracja „Bartnika” 

Lwów, ul. ,.yczakow8ka I. 93.

Do nabycia w wielu cukierniach, 
handlach delikatesów i droguerjach.

Z D rukam i K. Budweisera pod zarządem Ludwika Bingela.
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